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JULANTJE! JULECZKO! - 


Wołały rozentuzjazmowane tłumy na widok młodej pary. 
PERKALOWA KOSZULA $KROĄNEJ K$IĘZNICZĘI. 


HAGA 8;1. Stolica Holandii w dniu ślu 
PU swej kochanej królewny przeżywała nie 
bywałą emocję. 

Na chodnikach, odgrodzonych od jezdni 
łapomocą sznurów— tłumy. Mieszkańcy ca 
EJ małej Holandii zjechali na ten dzień u- 
foczysty. Kupcy i właściciele warsztatów 
dkrętowych z Rotterdamu, . inteligencja Z 
Misterdamu, sfery uniwersyteckie z Leydy 
Wielcy przemysłowcy z Utrechtu i wreszcie 
Mies, Mieszkańcy Vollendam ' w słynnych 
iMojach: starzy rybacy, tupiący po bruku 
MModakami z nierozłącznymi 

fajkami w zębach: 
Idaczki z trudem poruszające się-w nakro 
Ehmalon ych spódnicach, dziesiątki rodza- 

Węzepców koronkowych chwieją-się, jak 
wiaty w tłumie. 

Wśród tłumu Kręcili się sprzedawcy pa 
Malek, medalików, fotografii, miniaturek, 
Predstawiających w. wielu odmianach I w 
rónych okresach życia ks. Juliannę i jej 
Plzeczonego. 

Na trybunach najwytworniejsza publi- 
SZOŚĆ, To ci szczęśliwi, którym udało się 
Nabyę - bilety na miejsca siedzące, 

_ Bonktualnie o jedenastej tłumy, zapet- 
Maie chodniki w okolicach zamku kró- 
Wskięgo, zakołysały się, przeszedł przez 
mer: Jadą! jadą! 

Podem z dobytymi szablami ż dale- 
ka już błyszczącymi — oddział żandarme- 
tii, dalej bateria artylerii, orkiestra wojsko 
M, oddział kawaleryjski, wreszcie karety 

rużbami i druchnami, a na końcu ont. 

Ten widok był istotnie: wspaniały: o- 
litm koni ciągnęło historyczną karocę, ca 
A ze złota. W tej otwartej karocy siedzie- 
i Wyprostowani, u$miechnięci, odpow 
(Cy*nanicustanne. ukłony i okrzyk 
hów państwo młodzi. 

Księżna Juliana w sukni śłubhnej, tka- 
NEJ srebrem i złotem, uśmiechała się do tłu 
Mów spod diademu "z: brylantowych róż, 
Przytrzymujacego welon ślubny z= wspa- 
niałych koronek. Obok niej książę Bernard 
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Tłum szalał z radości. Okrzyki: „niech 
żyją!“ mieszały Się z pełnymi zachwytu 
okrzykami: „Juliantie!'*, tak bowiem pie- 
szczotliwie imieniem Juleczki 
nazywa cała' Holandia swą przyszłą kró- 
lową. 

Okrzyki entuzjazmu nie ucichły na wi- 
dok jadącej za złocistą karocą drugiej ,ka- 
rocy... Ta była cała:ze szkła, ciągniona 
przez cztery. rumaki. Za szybamiewydnia- 
ła dobrze znana Holendrom, jowialna, okrą 
gła „twarz królowej Wilhelminy, przy jej 
boku siedziała matka pana młodego, księż 
na Armgard. de Lippe - Biesterfeld. Szla- 
na kareta eskortowana, była- przez: ofice- 
rów „wojskowego: domu królowej pod do- 
wództwem wiceadmirała . Baudouin j.woj- 
skowego gubernatora Hagi yonkheer Roel- 
la, 

Z kolei toczyły się dalsze karoce, 

Pierwszym etapem tego wspaniałego 
pochodu był stary ratusz haski. Tu bur- 
mistrz Hagi w obecności najbliższej rodzi- 
ny udzielił młodej parze ślubu cywilnego. 

Karoce wytoczyły się na nowo na u- 
lice Hagi i skierowały do katedry. 

Za młodą parą wkroczyli do kościoła 
goście i zajęli wyznaczone im miejsca w 
ławach. 

Rodzina, zaproszeni goście, rząd w 
komplecie, stany generalne, dygnitarze 
dworscy, przedstawiciele arystokracji i 
wszystkich stanów. Wspaniałe migotały 
w blasku jarzącyca się świec klejnoty 

na strojach maharadżów 
Indyj Holenderskich, którzy przebyli da- 
leką drogę, by zjawić się na uroczystości, 

W specjalnej ławie zajęła miejsca pra- 
sa holenderska i zagraniczna. 

Ks. Julianna i ks, Bernard przeszfi środ 
kiem kościoła 1 zajęli miejsca na dwu fó- 
telach, tuż koło odświętnie przystrojonej 
ambony, 

Gdy obrzęd został zakończony, młodzi 
małżonkowie przeszli w orszaku drużbów 
do kancelarii konsystorskiej. Tu przyjmo- 


w dłękiimym mundurze 2 pułku huzarów | wali życzenia od rodziny i gości, 


Włenderskich. 


Dzwony biły we wszystkich kościołach 


Mi humanilatny nie spowodował trudność 


Wisiaj normalny ruch w rzeźniach. EM 


łóDŹ, 8. 1. — Wbrew  rozsiewanym 
bmościom sytuacja ną łódzkim rynku 
nym nie nasuwa żadnych trudności. 

i Jeżeli chodzi o dostawę żywca do ubo- 
Imechanicznego to jest ona zupełnie wy 
Miczająca, Podaż.i popyt jest dostatecz- 
W tak, że jest zupełnie swobodny zakup 

Iprzedaż. 

llość dostarczonego żywca tak bydła 
Batego, cieląt jak i trzody chłewnej gwa 
tuje dostateczną ilość mięsa dla Łodzi. 
Mwet tak jak zwykle czynione są zapasy. 

Jeśli chodzi o ubój rytualny, to rzecz 
ia, że tak jak było i przed 1 stycznia 
r. w, piątek nasilenie dostarczonego 
Śwca jest mniejsze, aniżeli było to wczo- 
nij, 

Jednak mięso rytualne uzyskane z wczo 
Mjszego uboju zupełnie wystarczy na po- 
kycje zapotrzebowania. 

"Wszelkie więc pogłoski o braku mięsa, 
CZy wy związku z tym o podrożeniu mięsa 
fyłualnego nie mają żadnego uzasadnie- 
nia, Jeśli natomiast lekka zwyżka tego mię 
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sa miała miejsce 
dzięki spekulacji. 


to nastąpiło to jedynie 


Hagi, gdy młoda świeżo zaślubiona. para 
w złocistej karocy wracała między szpale 
rami zachwyconych tłumów do pałacu. 

Tu, w olbrzymiej sali odbyło się śnia- 
danie Po śniadaniu ks. Julianna i jej małżo 
nek opuścili pałac, zachowując 

ścisłe incognito. 

Tłum rozchodził się niechętnie. Powta 
rzano sobie, ostatnie wiadomości / tyczące 
się uroczystego dnią ślubu, 

Do „późna*w noc po-iluminowanych i 
jarzących się od świateł ulicach: Hagi krą 
żyli mieszkańcy miasta j setki tysięcy przy 
jezdnych. Tłumy stały długo w noc, pa- 
trząc w oświetlone'okna pałacu królewski: 

J 


ZO, 

Plotki, niewinne plotki wzięły w posia 
danie wszystkich i -wszystko po wczoraj- 
szym ślubie księżniczki Julianny.j księcia 
Bernarda Lippe - Biesterfeld. Na ulicach, 
w domach, w kawiarniach, dosłownie wszę 
dzie rozbrzmiewa imię. Julianny. 

Plótkuje się więc o tym, że Julianna nie 
jest księżniczką jak inne księżniczki, lecz 
jest Holenderką, jak wszystkie inne Holen 
derki. 

Przypominano sobie, jak to przed kilki 
laty postanowiono na dworze, aby księżni 
czka uczęszczała na miejski kurs gimna- 
styki. Spodziewano się,. że księżniczka 
przyjedzie na kurs powozem w. asyście 
choćby służebnej. Przybyła jednak sama i 
to — pieszo. 

Trudno było wyróżnić ją spośród gro- 
na zaprawiających się w gimnastyce dziew 
czat. W garderobie fuliantie (tak ją na- 
zywaja w Holandii), zawołała nagle: 

— () Bożę, jakie piękne macie kosznie! 

Tak. jest] © Księżajęzką, naprawdę. za- 
zdrościła innym  dziewczętom, bielizny 
strojnej w koronki i hafty. 

— Zawsze marzyłam o jedwabnej ko- 
szuli — przyznałą się Juliantie, pokazując 
swą bieliznę z perkalu. 

W kilka dni polem fuliantie w towa- 
rzystwie przyjaciółek udała się do maga- 
zynu i kupiła jedwabną, różową koszulę. 

Niestety, po kilku dniach piękna koszu- 
a skonfiskowana została przez matkę — | 


| królowe | 


Młode dziewczęta nie powinny stroić | 
się w jedwabie... | 

Od wczoraj Julianna może juž kupo- 
wać wszystko co jej przypadnie do smaku 


Konflik 


Na wodach terytorialnych 


na wodach hiszpańskich. 
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«ajmniejsze  ogłoszanie L20 gr. di 
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«zy ogłaszać niedzielnych «g © 13 prose: 
śrotoza. 
aim ċ am © | teamie set 70 mm (tron 
umów) w wydaniu prowiacjonalcem 75 £ 
ča termin druku : treść ogloszen 
nie odpowiada. P. K. ( 
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Wojska rządowe nadal W odwrocie. 


MADRYT, '8.- 1. — Komunikat min, woj gjaciela pomiędzy 


ny na froncie środkowym na odcinku Aran 
juez strzelanina bez wyników. Na odcinku 
Guadalajara przeciwnik atakował zaciekle 
lecz wszędzie został odparty. Na odcinku 
Madrytu wałki trwały przez cały: dzień w 
rejonie Pozuelo di Alarcon. 

Lotnictwo rządowe bombardowało po 
zycje przeciwnika na wszystkich odcin- 
kach Madrytu. Jeden samolot płzeciwnika 
strąciliśmy, 

Na innych odcinkach -nic godnego zano 
towania. 

DALSZY ODWRÓT WOJSK RZĄDO 
WYCH. 
SALAMANKA,.8. 1. — Według: komuni 
katu oficjalnego głównej kwatery, powstań 
czej,”na odcinku». Guadalajara « zmuszono 
wojska rządowe do opuszczenią zajmowa- 
nych przez nie stanowisk. 

Wycofując się, oddziały rządowe pozo 
stawiły. na. polu walki licznych zabitych i 
rannych. 


drogą do La Coruna a 
stacją kolejową Pozuelo. Wojska rządo- 
we były zmuszone do ustąpienia. Powstań 
cy zdobyli czołg produkcji sowieckiej i 
przeszło 300 karabinów. Na stronę wojsk 
powstańczych przeszło 40 milicjantów. 
Ubiegłej nocy odparto atak wojsk rzą 
dowych na odcinku Casa del Campo. Ko 
lumna rządowa, która brała udział w ata- 
ku, straciła przeszło 50 zabitych. 
SZCZEGÓŁY BOMBARDOWANIA 
MIASTA ALMERIA. 
WALENCJA, 8.1. — Agencja urzędo- 
wa donosi: Komendant wojskowy w Al- 
meria podaje szczegóły bombardowania 
tego miasta. Samolot powstańczy zrzucił 
szereg bomb ogólnej wagi 100 kg. Jedna z 
tych bomb padła na molo w pobliżu stat- 
ku-towarzystwa francuskiego „Mines Al- 


quifes*, druga koło dworca, a trzecia na 
2-piętrowy gmach, położony w pobliżu 


szpitala. Pozostałe bomby spadły do mo= 
rza. Napaść ta potwierdza poprzednie in= 
formacje `o działalności eskadry niemiec 


Powstańcy <odparli silne ataki nieprzy- | kiej u tych wybrzeży. 


Nadawanie praw wyborczych tubyicom 
grozi Francji utratą Algieru ? 


PARYŻ: 8;1. Zapowiedziany -przez rząd 
przed'feriami projekt ustawy o nadaniu 
praw wyborczych tubylcom w Algierze wy 
wołuje'w dalszym ciągu gwałtowne prote- 
sty w kołach centrowych i prawicowych. 
Już bezpośrednio po zapowiedzeniu tej u- 
stawy grupa parlamentarna, obejmująca 
wszystkich deputowanych Algieru wystąpi 
ła ze stanowczym protestem. Obecnie od 
dwóch dni obraduje w Algierze zjazd bur- 
mistrzów wszystkich miast departamentu 
Constantine, który po obszernej dyskusji 
nad projektem rządowym jednogłośnie wy 
powiedział się przeciwko: niemu i uchwalił 
ape! do' rządwt izby deputowanychyw któ- 
rych podkręśla konieczność zaniechania te 
go projektu, oświadczając, że może on wy 
wołąć tylko poważny zamęt w stosunkach 
angielskich, a vawet grozić Francji utratą 
Algieru. i 

Jedim cześnie z tymi alarmami prasa pra 
wicowa «nosi o szerzącej się na terenie 
Aleieru i Meroka francuskiego agitacji ko- 
munrtvczne|. 

W „Le ;ournal'* gen. Azan oświadcza, 
że projek ÓW any powrót Abd-el-Krima z ze 


Więlcsze 


słania na wyspę Reunion stanowiłby mniej 
sze niebezpieczeństwo dla sytuacji w Maro 
ku niż ag'lacja, która tam jest prowadzona 
obr.Cnie. 

Prasa radykalne również niepokoi się sy 
tuacją w Afryce północnej w związku z roz 
wojcm wydarzcń hiszpańskich. 


Nowe ceny na pieczywo 


ŁÓDŹ dnia 8 stycznia, — Wczoraj od= 
była: się w Urzędzie Wojewódzkim konfe- 
rencja z przedstawicielami Cechu Piekarzy, 
na której został ustalony nowy cennik ma 
pieczywo żytnie. Chleb zdrożał o 3 grosze 
na kilogramie. 

Ustalono następujące ceny: chleb pytlo 
wy— 33 gr. za kg. bochenek dwukilowy 
—65 gr., chleb razowy— 28 gr. za kilo, 

Ceny pieczywa pszennego bez zmiany, 

Zaznaczyć należy, że cennik ten chwilo 
wo jeszcze nie obowiązuje. Termin wejścia 
w życie tego cennika zostanie oznaczony 
przez Urząd Wojewódzki. 


wygrane 


dzisiejszego ciągnienia Loterii Klasowej 


WARSZAWA, 8. 1. — W dzisiejszym 
pierwszym ciągnięniu ' Loterii Klasowej 
ważniejsze wygrane padły na następują- 
ce numery: 

20.000 -zł — 7209 

10.000 zł — 78089 96808 141997 

5000 zł — 63413 84546 107635 167132 

2000 zł — 27298 54900 74607 88558 


ŁÓDŹ, 8. 1. — Rozwój komunikacji au- 
tobusowej na terenie województwa łódz- 


hiszpańskich, niemiecki okręt wojenny „Königsberg“ za- kiego jest niezaprzeczony. Między Łodzią 


trzymał statek handlowy madryckiego rządu. Na tym tle powstał konilikt, który po- a większymi miastami kursują wozy samo 


ciągnąć może następstwa dyplomatyczne. 


Zdjęcie przedstawia statek wojenny | 


„Königsberg“. ) 


chodowe nałeżące do najrozmaitszych 
przedsiębiorstw komunikacyjnych. 


DYREKCJA 


Łótnkiego Towarzystwa Elektrycznego, Spółk: Akty ine 


zawiadamia odbiorców energii Elektrycznej, iż od dnia 2-go stycznia 1937 roku wydawane są personelowi spełnia- 
jącemu czynności służbowe na mieście, 


lesśitymacje koloru żólteśo z iotośrafiami, 


zaopatrzone w pieczęcie, plomby firmowe oraz podpisy Dyrekcji i zawierające wyszczególnienie funkcyj służbo- 
wych. Dotychczasowe legitymacje zostały unieważnione, nowe zaś są ważie do końca 1937 roku 


| PP. Odbiorców.energii elektrycznej uprasza się o żądanie okazania lsgitymacji słażbo- 


wej przed rozpoczęciem czynności przez funkcjonariusza elektrowni. 


Na niniejsze. rozporządzenie Dyrekcja. Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego, Spółki Akcyjnej, specialnie 
zwraca uwagę PP. Odbiorców, nadmieniając, że za nadużycia osób, niezaopatrzonych w legitymacje Towarzystwa, 
nie przyjmuje na' siebie żadnej odpowiedzialności. 
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U3PRAWN.ONA KOŃUNIKACJAe 


Autobusy,Saurer 
SB na linii Łódź — Piotrków. EE 


Komunikacja ta na niektórych liniach 
mocno szwankuje, a warunki jazdy w więk 
szości wypadków są okropne. 

Zainteresowały się tym władze i wkro- 
czyły. I tak na'linii Łódź — Piotrków za 
nieodpowiedni stan sanitarny i techniczny 
kursujących tam samochodów odebrano 
przedsiębiorstwu komunikacyjnemu kon- 
cesję. Przez kilka dni połączenia samo= 
chodowego nie było.. Wreszcie ŁWKD. 
prowadzące linię autobusową między Pa- 
bianicami i Łaskiem przerzuciły kilka wo- 
zów na trasę Łódź — Piotrhów. 

Inowacja ta wytrzymała próbę życia i 
publiczność korzystająca z tej właśnie li- 
nii jest bardzo zadowolona. 

Nadmienić przy tym należy, że jedno- 
razowy bilet przejazdowy z Łodzi do Piotr 
kowa kosztuje zł. 3.40 a bilet wykupiony 
w obie strony zł. 6. Na linii tej odbywa się 
tam i z powr tem 7 kursów dziennie. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że Ł. W. 
E. K. D. zamierza uruchomić również linię 
Piotrków — przy pomocy 
wagonów wykorzystujac li- 
nię kolejki, która te dwa miasta łaczy. 
Byłoby to zn ym ułatwieniem dla 
jkscji miedzy. Sulejowem, a Piotr- 


Sulejów, ale 


motorowyc 
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Dźwiękowy 


Kino" Tex ZACHĘTA 


Łgierska 26 Rik s 


Dziś i dni następnych! Podwójna 
kosz, upajająca muzyka, 
wszystko czego tylka oką i ucho moze 
pragnąć można znaleźć w filmie p. t 

— A — ZANA 
Nad program 


Wybór nowego prezydium Zarządu Miejskiego w Łodzi 


spiew międzynarodówki 


na sali łódzkiej Rad 


ŁÓDŹ, 8.1. 

Wczoraj w sali obrad Rady Miej- 
skiej przy ul. Pomorskiej 16 odbyło się 
drugie z kolei posiedzenie nowoobranej 
Rady Miejskiej w Łodzi. 


y Miejskiej. 


dziennego, do wyborów wieeprezydentów, 
Proszę o zgłaszanie kandydatur. 

Podczas składania głosów radny Ra- 
kowski głośno odpowiada: Niech usłyszy 
Polska cała, że w tej Radzie Miejskiej wisi 


Było to posiedzenie wyborcze, na któ | chatat żydowski, 


rym zostali wybrani prezydent 
wiceprezydenci i 8 ławników. 

Przebieg posiedzenia był naogół spo- 
kojny, bez specjalnych incydentów. Całe 
posiedzenie odbywało się pod znakiem 
zgłaszania kandydatur, imiennego głoso- 
wania, liczenia głosów, szeregu powiedzeń į 
i powiedzonek, oraz wreszcie na zakończe 
nie posiedzenia, śpiewu „Nie rzucim zie- | 
mi“ przez Obóz Narodowy, „Czerwonego | 
sztandaru”, „Na barykady“ | „Międzyna- 
fodówki* przez PPS. i Klasowe Związki 
Zawodowe. 


3 


miasta, 


Posiedzenie było wyznaczone na”godzi 
nę 19. Piętnaście minut po ustalonym ter- 
minie, gdy wszyscy radni Obozu: Narodo- 
wego z zielonymi kokartkami w klapach sie 
dzieli na swych miejscach, na salę obrad 
weszli radni PPS. i Klasowych Związków 
Zawodowych witani oklaskami publiczno- 
ści, zgromadzonej na górnej galerii, 

Wbrew 
wersjom wszyscy radni zajęli swe miejsca | 
analogicznie jak i na pierwszym _ posie- 
dzeniu. Obóz Narodowy był oddzielony od | 
lewicy szeregiem radnych żydowskich. 

O godz. 19.20 wszedł na salę obrad 
prezydent Godlewski w towarzystwie na- 
czelnika Wydziału Samorządowego Urzę> 
du Wojewódzkiego p. Jellinka. Obaj urzę 
dujący wiceprezydenci pp.: Kozłowski i 
Pączek zajęli miejsca na ławach urzędni- 
ków miejskich, Nacz. Jellinek zajmuje 
cz osb za stołem prezydialnym. 

ostedzenie zagaił prezydent Godlew- 
ski stwierdzając quorum Przewodniczącym 
zebrania został wybrany radny Walcząk 
(PPS), który dokooptował na asesorów 
radnych Golińskiego i Poznańskiego. 


oczekiwaniom i lansowanym 


Z ław Obozu Narodowego, padają gło 
sy: „Oczywiście żyda”, „Wdzięczność za 
wybory”, „Wyłazi z kim mają spółkę”. 

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
regulaminu wyborczego Str. Narodowe 
zgłosiło kandydaturę adwokata Franciszka 
Szwajdlera na prezydęnta, PPS. — kandy 
daturę b. posła Norberta Barlickiego, 

O godzinie 20.30 przewodniczący wzna 
wia posiedzenie i ogłasza wynjk wybo- 
rów na prezydenta: Oddano głosów 70. 
Norbert Barlicki uzyskał głosów 43, Szwaj 
dier Franciszek 27, Wobec czego stwier- 
dzam, iż prezydentem został wybrany p. 
Norbert Barlicki. 


Po oddaniu głosów przez wszystkich 
radnych przewodniczący zarządza przerwę 

Po wznowieniu posiedzenia ogłoszony 
zostaje wynik głosowania, Na 70 odda- 
nych ważnych głosów pp.: Dratwa Broni- 
sław, Adam Walczak i Artur Szewczyk 
otrzymali po 43 głosy, zaś Antoni Czernik 
i Leon Grzegorzak po 27 głosów. 

Wobec'czego przewodniczący stwier- 
dza, iż na wiceprezydentów wybrani zô- 
stali: Bronistaw Dratwa, Adam Walczak i 
Artur Szewczyk. 


Przewodniczący wezwał radnych do 
zgłoszenia kandydatur na ławników, 

Po oddaniu i obliczeniu głosów przewo 
dniczący ogłosił wynik wyborów. 

Ławnikami zostali wybrani z Obozu 
Narodowego: J: Dembiński, Leon Grzego- 
rzak i Konstanty Pater. Z PPS, Klasowych 
Związków i Bundu: Br. Kruczkowski, A. 
Napieralski, J. Niedzielski, Cz. Piotrowski 
Sz, Milman, 


Przewodniczący zamknął posiedzenie. 
Członkowie Obozu Narodowego rozpoczy= 
nają śpiewać „Nie rzucim ziemi“ i przy re- 
trenie „Tak nam dopomóż Bóg" podnoszą 
dwa palce prawej ręki do góry. 

Lewica natomiast śpiewa”, „Na Baryka- 
kady, „Czerwony Sztandar“ i wreszcie 

„Międzynarodówkę", Wszy- 
stkie te trzy pieśni śpiewano jednocześnie. 
W śpiewie brała udział również galeria. 

Lewica śpiewała jeszcze kilka chwil 
po czym również opuściła salę Rady Miej- 
skiej. 

A 


a + 


Nowoobrany prezydent b. poseł Nor- 
bert Barlicki liczy lat 56, ukończył wy- 
dział uniwersytetu warszawskiego i odby- 
wał studia zagranicą. W rządzie Al. Skrzyń 
skiego w r. 1925 objął tekę min. robót pu- 
blicznych. Ostatnio zajmował się pracą 
dziennikarską. ra 

Wicepresydent Adam Walczak ady 
lat 49 jest członkiem zarządu organizacyj 
PPS, 

Wiceprezydent Artur Szewczyk, liczy 
lat 31, referent wydziału finansowego 
Zarz. M. członek OKRPPS. 

Wiceprezydent Bolesław Dratwa liczy 
lat 43, inspektor Związku Miast Pol- 
skich, sekretarz OKRPPS w Warszawie. 


cudowne obrazy. 


„BCAA O* 


roz= 


za- 


„OLEJKI CZARDASA 


eństwo z oeśloszemia” . :«. g. Baster Keaton 


99 Tryskająca humorem akcja, arcykomiczne 
sytuacje, wie cznie młode melodie, kaskady 
śmiechu, tem po, humor, przepych. wystawy 
zabawić się można jak nigdy, W roi. gł 
MARTA EGGERTH i Paul Hurbiger. 
ENE BOGET WISE LEO LI POEDTOLIWĄ 


GOSPODARZ WYSZEDŁ PO ŚMIERĆ 


Tajemnicze morderstwo na wsi 


CZĘSTOCHOWA 8,1. We wsi Stany 
gmina Przystajń zdarzył się tragiczny i bar 
dzo zagadkowy wypadek zabójstwa, które 
go ofiarą padł Piotr Wrenczycki lat 50 go- 
spodarz wspomnianej wioski, 

Wieczorem około godziny 19-ej pies pil 
nujący podwórka, począł energicznie szcze 
kać, zaciekawiony gospodarz wyszedł z iz 
by, aby zobaczyć co jest przyczyną niepo- 
koju. W chwili gdy Piotr Wrenczycki sta- 


l 


nął na progu sieni, został niespodziewanie 
ugodzony jakimś twardym przedmiotem w 
głowę z taką siłą, że nieprzytomny padł na 
ziemię, obficie brocząc krwią z rozbitej gło 
wy. Uderzenie było tak silne, że nieszczę= 
śliwa ofiarą bestialskiego napadu, doznała 
pęknięcia czaszki i w kilka godzin zmarła 
nie odzyskując przytomności. 

Wykryciem tajemniczego mordercy za- 
jęły się władze sądowe 


Twardy sen łodzianina w pociągu. 


Czy policja odoajdzie szczura kolejowego ? 


PIOTRKÓW, 8.1. — Dawid Rozenfeld, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Kamiennej 3 
wybrał się w dniu oqnegdajszym w drogę, 

(celem dobicia interesu. Wsiadł do pociągu 

osobowego Warszawa — Zawiercie, w 
którym wyszukał sobie odpowiednio wy- 
godny przedział i zaraz zasnął. Między 
Piotrkowem a Radomskiem obudził się i 
machinalnie sięgnął ręką do kieszeni, w 
której poprzednio ulokował portfel z wię- 
kszą gotówką. Portfelu. nie było! „„Ulotnił 
się” a wraz z nim 1400 złotych gotówką 
i weksel na 69 złotych. 

Nie pomógł gwałt i rwetes, Tak dotkli 
wię doświadczony „Jodzermensz” wysiadł 
w Piotrkowie 1 o stracie swej powiadomił 
tut, komisariat policji, który wszczął ener- 


giczne dochodzenie celem ujęcia złodzie- 
ja kolejowego. 
16-LETNI AMATOR JAZDY NA GAPĘ. 
PIOTRKÓW, 8.1. Na dworcu kolejo- 
wym w Piotrkowie funkcjonariusze miej- 
scowego oddziału Straży Ochrony mienia 
kolejowego ujęli jakiegoś młodego osobni 
ka, który podróżował „na gapę”. 
Osobliwego amatora bezpłatnych po- 
dróży odprowadzono do tutejszego komi- 
sariatu policji, gdzie został wylegitymo- 


wany, Okazało się w czasie tego, że „gapia” 


rzem“ jest 16-letni Joel Lewental, zamie- 


szkały w Kaliszu przy ul. Szopenow- 
skiej 16. 
Zostanie on odwieziony do miejsca 


swego zamieszkania ale już pod eskortą, 


Zatruty amator denaturatu. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ dnią 8 stycznia. 

— U zbiegu ulic Senatorskiej I Kilińskie 
go funkcjonariusze P. P. znaleźli mężczy- 
zpę ze śladami pobicia w stanie kompletne 
go opiłstwa. Udało się ustalić, że jest to 
Jerzy Nowicki, nie zdołano jednak dowie- 
dzieć się jego adresu, gdyż pobity był nie 
przytomny. 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy, 
po czym Nowickiego pozostawiono w XI 
komisariacie do czasu wytrzeźwienia. 


— Na ulicy 6 Sierpnia pobity został 
Leon Łągwa, 40-letni bezrobotny, 


katy przy ul.-Nowej 36, dozrfając kilku ran | 


głowy i szyi, zadanych tępym narzędziem. 


Opatrzony przez lekarza pogotowia Łą 
gwa udał się o własnych siłach do domu, 


— Obok domu nr. 21 przy ul. Mielczar- 
skiego znaleziono, nieznanego mężczyznę w 
wieku około 45 Jat, zatrutego denaturatem 
Wezwany lekarz pogotowia miejskiego 
przewiózł ofiarę alkoholizmu do szpitala za 
pasowego w stanie b. groźnym. 


uspakajające i oddał chorego pod opiekę 
rodziny. 

— 30- letni Szlama Jankielewicz pobi- 
ty został na Rynku Taufaniego, doznając 
kilku ran tłuczonych głowy i złamania ko- 
ści nosowej. 

Opatrzony przez lekarza pogotowia, 
Jankielewicz udał się o wkłasnych siłach 
do domu. 


GE. Zimin POW ARAB ARG OK TE | mJ 
ZDROWIE! 


CHROŃCIE 


7 NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


Wr 
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ZDARZENIA i WYPADKI 


(—) Z okazji ślubu księżny Juliany udziełł 
została amnestia dla przestępców w Indiach hole 
derskich etas dla zbuntowanej załogi krążownik 


wSewen Provincen", 


i 

Dziś rano ogłoszono trzy dekrety królewski 

Jednym z nich jest nadanie księciu Berna 

tytułu królewskiej wysokości księcia Holandii, 

gim — nominacja księcia na członka rady 

trzecim zaś — nadanie.  księżnie Julianie 
księżnej Lippe - Biesterfeld. 


(—) Konflikt między Francją a Turcją o 
dżak Aleksandretty ząostrzył się. Prezydent Ata 
odbył demonstracyjną podróż wzdłuż pogra 


Syrii, gdzie skoncentrowano znaczne wojska W br 
reckie, nia na kol 

(>) Niemcy odpowiedziały na notę Fra szej w Br 
Anglii w sprawie niewysyłania ochotników do ta przeszł 
panii, że godzą się na kontrolę pęd warunkiem, Ws i 
obejmie ona też sowieckie wysyłki, spomne 

(—) W Warszawie aresztowano szajkę prze dzie N Ta 
ników walut i dewiz, która przyprawiła skarb laty świad 
stwa o stratę kilku milionów złotych. Na czele pierwsze y 
prokurent jednego z największych banków w pomyślało 
sce, Przy jego pomacy niejaki Oblański + śiedieniu « 
wydalony b. urzędnik Komisariatu Rządu m. Ń AA 

arszawy oraz karany wielokrotnie za oszu powstała : 


Nachman Wajsman zdołali pozyskać zaufanie k 
poważnych firm imnorterskich, którym „ułatwi: 
otrzymywanie na podstawie fałszywych zaświa 
dewizowych marek niemieckich na spłatę zob 


cielem był 
tej szkółki 


zań importowych w Niemczech. rę 
r Wajsman „pracował” z firmami ży Trzeba za 
powt 8 Odlański i Orlicz, z firmami ch osadnika v 
skimi, Transakcji dokonywano w 2 skle miejscow 
warszawsk i zg ` 
wym, ich, mieszczących się na PI, Banii We natcza 
renci 
Aresztowania przeprowadzone w dniu dzisił = i A 
szym objęły 11 osób. Przeprowadzono kilk z raz 
ście rewizyj i zebrano wiele materiału mało Przyj 
wego. — Aresztowany jest wspomniany prol teligent Pi 
R bankowy, którego nazwisko trzymane je riery w Br 
na azie 


_ków, byle 
ki, otrzyn 

m Zn 

portowych, ciel rządov 


Prawdopodobnie ukaże się w tej seńsacyjni 
sprawie komunikat ministerstwa skarbu, 


„ (=) Oddział saperów odkopał zwłoki obu — Nas 
ciarzy, którzy zginęli pod lawiną na Zarośla awet wcz 
Śp. Andrzej Steusing dr. Chlipalski „spoczy ych przez 
li na głębokości 6 metrów głowami na z 
mieli wszystkie knel pogruchotane, lah 

; | ce 
(—) Koncesjonariusze rzeźni miejs E kinie 

w Łodzi wyrazili wobec Zarządu Miejskie zw 

zgodę na rezygnaāćję z pretensyj o należnó Wolak, czę: 
ści z tytułu użytkowania rzeźni bałuckid Śwano od r: 
przez miasto wzamian za przedłużenie koní 18: 
cesji do roku 1945. Zgadzają się ponadto w r. 181 
dokonanie inwestvcyj w wysokości 800 w Kur! 
złotych. był Ki 
(—) Wczorai w Sądzie Okręgowym z ono języ 
kończona została rozprawa przeciwko m ręcznik 
żonkom Litrowskich, oskarżonym o osit kich“ kal 
wienie bezpodstawnego zarzutu popełnie ich“ kali 
nadużyć adwokatowi Missali syndykowi mó ożeństy 
sy upadłości ich przedsiębiorstwa, Długie jejscu ni 
bo prawie 5-godzinne przemówienie wyż, ntarz, d 
sił adwokat oskarżonych, Lederman, które zeń 
mu LIE Jikował prokurator Dreszer. Sed s A 

zia wyroku i mo , W07 
ini dzisiejszym o godz, HŻeef, p ja był wy 
(—) Dziś ‘strajk demonstracyjny pracowników skie 
szpitala tm. Poznańskich trwał dwie godziny. gów , 
terma 


i 


Czy jesteś czło nkiem 


L.O. P.P.? 


MAR 


Po ogłoszeniu tego wyniku głosowania | IZATELEFONUJ ZARAZ | —W domu przy ul. Dąbrowskiej 101 
ąz goni a, m 6 et | Nr, 182-48 lub) 102-29 iss st te zc Jery pti 
- Po uspokojeniu się radny Kowalski Ka-| * '* e i budce: ECHO" fa- niani przy ulicy Rydla 10, umysło- 

imi "2 wyńsałas—N s dossi- a otrzymywać bę |wo c j i 
liż Aie Ata EPE yN kogt gogia jutra w domu. Prenumeratą | Lekarz pogotowia, zastosował środki 
2 e zamawiać można poczynając 


asame W TTE ZZ DY Z A 
ŻYCIE ZGIERZA. 
EEEE Czy protesi P, P. S. zu 


ma jakiekolwiek szanse? 


Przewodniczący oświadcza: przystępu- 
jemy do następnego punktu porządku 


od każdego dnia miesiąca. 


Za treść ogloszeń 
redakcja nie odpowiada 
U BOPIEMOKAL AUR AU RTE E TEZA 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneryczne moczopłc owe 
i akórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 


Dr KLINGER 


spec. chor. seksualnych wenerycznych 
i akórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


pązyjmułe od 9 — 11 ' od 6 — B wiecz. 


Dr med. 

4 KLACZKOWA 
soło żnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 
>rzymj, codz, od 10—12 i od 5—8 po po! 

*rywatna 


rzychodnia WENEROÓLOGIC 7NA 


leczenie chorób wencrycznęch i skórnych 
Piotrkowska 161 
48 r. do 9 w. w miedz, | św. ad 9 do 1 po poł, ! 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz 


PORAWA 3 ZŁ. 


Dr med, 


NIEWiAŻSKĘI 
ee,thor. wenerycznych, skór ych I seksualnych 
NDRZEJA 5, telefon 159-1 


tzyjmuje 11 rane od $e% 
WG aicdz. i święta 


wieCz - 
ód J=I2 
ja 7—=iż pp 


Dr med. 


SS GAWINSKI 
powrócił 
Położnictwo i choroby kob'ece 
Bałuck Rvnek 3 


telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 


LEKARZ-DE TYSTA 
S WATNICKA 
ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front | piętro. 


CIĄGLE $ŁOTA... 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ dnia 8 stycznia. Dziś o godzinie 
9-ej rańo temperatura wynosiła 2 stopnie 
powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej w 
śródmieściu najniższa ciepłota wynosiła 
plus 1 stopień. 

Ciśnienie barometryczne wziosło do 
749 milimetrów. Pogoda nie ulegnie więk- 
szym zmianom i będzie w dalszym ciągu 
pochmurna. Spodziewane są opady desz- 
czowe. 

Wfłatry z kierunków zachodnich. 


-— 


przyjmuje od g. 9 do 1 w poł, i od 3—8 w. | amman 


Dr med. 


E. WOŁKOWYSKI 


Spec chor. wenerycznych, sėksnaloych 
i moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmujeod zgoda. 5—12, od 4—9 w. miedziele 
1 święta od godz. 9—1. 


Doktór 


J. SOŁOWIEJCZYK 
spec. chor. wenerycznych i skórnych. 
al, Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2—3, 5—9 więcz. 
w niedzielę od 9—11 rano 


rzychodn a Wenerologiczna 
leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 
ZAWADZKA 1, telzf. 122-73 
;'na od 8 r. do 9 wiecz. Porada 3 zł 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


GOLENIE 30 gr. 
STRZYŻENIE 50 gr. 
MANICURE 50 gr. 
w higienicznym salonie fryzjerskim. 


Radwańska 17. 


POTRZEBNY człowiek do koni oraz ekspe 
dientka ul. Brzezińska 36, Ruszczak. 


Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzesła, Materace higjeniczne poleca po 
cenach niskich i na dogodnych warunkach 
Zakład Tapicerski 
JANA WIATROWSKIEGO 
w Łodzi Wółczańska 78 (przy Zamenhofa) 


DONAKOWSKI 
zgubił legitymację 
w Łodzi Nr. 12959. 


Władysław, Żytnia 11, 
Funduszu Bezrobocia 


ZGUBIONO weksel in blanco na zł. 100, 


wystawca Wjaądysław Zapecki, żyrant Zy-| 
gmunt Zapęcki, unieważnia Lucyna Jan- | 
|kowska, Miedziana 16. 


- mw udka e ia 


Jak wiadomo, Rada Miejska w Zgierzu wy | soby, 


brała dnia 4 bm. prezydentem miasta Jana 
świercza, głosami Polskiego Komitetu Wybor- 
czego, Stronnictwa Narodowego i frakcji rad- 
nych niemieckich, 

Obecnie frakcja radziecka PPS złożyła na 
ręce władz nadzorczych protest, kwestjonując 
ważność wyborów, Uważa ona, że prezydent 
wybrany został nieprawnie, ponieważ w głoso- 
waniu brały udział osoby, które w myśl przepi 
sów pozbawione są głosu, Chodzi mianowicie o 
2 ławników starego, ale jeszcze istniejącego Za 
rządu Miejskiego, którym nie przysługuje pra- 
wo głosu, Tataj dodać należy, że ławnicy cj DP. 
Jan Martyński i Łodwig Stanisław z Obozu Na 
rodowego swego czāsu brali udział w wybo- 
rach do Komisji Rewizyjnej, które to wybory 
również kwestjonowali radni PPS, i protest ich 
został odesłany do Urzędu Wojewódzkiego do 
rozpatrzenia. Udział tych ławników w głosowa 
niu na prezydenta również obecnie zakwestiono 
wano, uważając, że wskutek tego wybory zosta 
ły nieprawnie przeprowadzone, 

Dalej PPS protestuje przeciw ydziałom w 
głosowapiu radnego Jana Niepokoja z Polskie- 
go Komitetu Wyborczego, który poza kierowni 
ctwem szkoły powszechnej Nr, 4 jest kierowni 
kiem Wieczorowej Szkoły Dokształcającej utrzy 
mywanej przez Magisrat, 

PPS twierdzi, że p, Niepokój jest pracowni- 
kiem Zarządu Miejskiego, wobec czego nie może 
być radnym jak również brać udziału w głoso 
waniu przy wyborach członków Zarządu Miej- 
skiego. Ten sam zarzut postawiono radnemu 
Leidigkeitowi Leopoldowi z Obozu Narodowego, 
który pracuje w Wydziale Administracyjnym 
Zarządu Miejskiego, 

W taki sposób frakcja radziecka PPS umo- 
tywowała swój protest i wysłała w dniu wczó- 
rajsżym do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
Urzędu Wojewódzkiego i Zarządu Miejskiego w 
Zgierzu. 

Zarzuty te prawdopodobnie nie zostaną u- 
względnione, ponieważ wybery odbywały się we 
dłu» obowiązującego regulaminu. 

Fakt jednak pozóstaje faktem, że protest zo 
stał złożony i do jeg) rozpatrzenia zostaną za- 
wieszone prace nowego Zarządu Miejskiego, 

Jak twierdzą. to było właściwym celem zło 


żenia protestu, który był inspirowany przez o] gody. 


ac" Ua 


którym nowy stan rżeczy przekreśla je 


płany, 
„ZABAWA TANECZNA ZPOK. 

r: We wtorek dnia 5 bm. Związek Prao 
Obywatelskiej Kobiet oddział w girzu zol 
Kanizowął w „Białej sali“ przy ulicy Piłsuć 
skiego 17 pod honorowym protektoratem dý 
rektorstwa M. Piaseckich wielką zabawę ta* 
neczną, która zgromadziła całą elitę miastź 


Hr. Adam 


lionowego sp 
<ochy i post: 
na życie. 


I okolicy a nawet wielu gości z Łodzi | War = 
szawy. Obecni również Żyli poseł Poniatowj cje z niepo 
ski z małżonką, preż. J. Świercz z małżonkę BN wa 
jedynie państwo M. Piaseccy z powodu żā milczenie. 
oby nie przybyli. Zabawa ldała się w ca: — jesz 
łym tego słowa znaczeniu. Doborowy zespół "> 
orkiestry oraz popisy tańców solowych pf rzyński. — 
Hennerówny, uczenicy szkoły baletowej tu: —Mam' 


dzież wykwintna publiczność złożyły się' ni 

piękną zabawę, która w bardzo miłej atmo 

sferze przeciągnęła się do godz. 8 rano, 
ych warunkach osiągnięto dobre w 


towała obi 
powiedział: 


niki finansowe, Dochód sb opaga" d zost Wreszc 
na półkolonie letnie, dożywianie najbiednie arkana 
szych dzieci w przedszkolach, prowadzosjj MHeSzKi 


nych przez ZPOK. w Zgierzu. Sukces ten wi 
dużej mierze jest zasługą ruchliwego zarzą” 
du miejscowego ZPOK 


mniej jedn; 
wa. Z bab 


W dniu 10 bm. Związek również organi: wszystko, : 
zuje drugą imprezę, tym razem w lokalt ZZE 
własnym. Odęgrane zostaną mianowicie dlsj czliwości i 


szęrszęj publiczności „Jasełka“ oraz obra- 
zek sceniczny „Basia“, poczym dia członków 
a raczej członkiń świetlicy odbędzie się tra 
dycyjny opłatek. 


Na dru 
dość późm 
Zośki przy 
ubierać „al 
Zośka wes 
Zburczał jz 


|, . STRAJK. 
Od poniedziałku w tkalni zarobkowel 
M. Jakubowicza przy ul. Gen. Dąbrowskie” 
go 14, 18 robotników-tkaczy strajkuje, po” 


nieważ właściciel fabryki wymówił im pra- o: Zośka 
cę. Chće on mianowicie przeprowadzić reor 57: 
ganizację fabryki na sposób chałupniczy, tof da. 
znaczy, by każdy robotnik posiadał na war W poh 
sztat, na którym pracuje odrębny patent. : 
Tylko fabrykant patentu mieć nie Dędziej niezły obi: 
Przeciw temu protestują robotnicy. Po tyg 
GENERAŁ SETTER, . j koik resztę 
Na ekranie kina „Apolló“ wyświetlany EA ły 
jest arcvawanturniczy film p. t. „Generżej na cały ty 
Setter", ilustrujący różne awanturnicze goń staje mu | 


wieczorem 
tów głowy 
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| doktora... 
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Nr. 8 


Żywiołowy pęd kolonistów do oświaty. 


ECHO" 


00-LECIE SZKOŁY POLSKIEJ 


na emigracji w Brazylii. 


Kurytyba, w styczniu 

W br. minęło 60 lat od czasu założe- 
nia na kolonii Orleans pod Kurytybą, pierw 
szej w Brazylii szkoły polskiej. Rocznica 
ta przeszła wśród wychodźtwa cichutko. 
Wspomnieli o niej tylko misjonarze w „Lu 
dzie“. Ta pierwsza szkółka z przed 60-ciu 
laty świadczy, że wychodźtwo tutejsze naj 
pierwsze w szystkiego na nowych rubieżach 
pomyślało o oświacie, bo już w rok po 0- 
siedieniu się tu większej grupy «Polaków 
powstała szkółka dla dzieci, której nauczy 
cielem był emigrant Hieronim Durski. Do 
tej szkółki, jak głosi kronika, 


zapisało się 41 uczniów. 


Trzeba zaznaczyć, że inicjatywę polskiego 
osadnika w tym kierunku popierały władze 


- miejscowe i nauczyciel polski za początko- 


We naticzanie miejscowego języka pobierał 
subwencię brazylijską.  Elementarnych 
szkół brazylijskich byłoby wówczas bardzo 
mało Przyjezdny z Europy pół czy ćwierć in 


teligent Polak, który na początek swej ka-| 


riery w Brazylii chciał uczyć dzieci osadni- 
ków, byle cokolwiek poznał język portugal 
ski, otrzymywał rychło skromny zasiłek od 
rządu. Znamy nawet wypadki, że nauczy- 
ciel rządowy na nowych osadach 


uczył tylko po polsku. 


5 — Nasi osadnicy budowali tu rychło 
pa wcale wygodne szkółki, na darowa 
Mych przez kogoś placach a nierzadko fede 
Walne zarządy kolonizacyjne dawały im dar 
Mo place pod szkoły i kościoły. Gdzie zaś 
administracji takiej znalazł się urzędnik 
olak, często i budulec na szkołę otrzymy- 
ano od rządu. 
W r. 1892 powstała pierwsza szkoła pol 
a w Kurytybie a pierwszym jej nauczycie 
lim był Krakowski. W szkółkach tych u- 
zono języka polskiego z najrozmaitszych 
Podręczników, nierzadko ze „starokraj- 
ikich'* kalendarzy a nawet książeczek do 
labożeństwa... Z braku polskiej drukarni na 
Miejscu nierychło wydano tu polski cle- 
hentarz, dopiero w 13 lat po założeniu 
Pierwszej szkółki ukazał się taki podręcz- 
lk. ułożony przez Durskiego, Elementarz 
by był wydany w Poznaniu n: akładem Kiis 
ytybskiegosksięgarza Karola Szulca. 


| 
| MARIA POBOG 


Pierwszy elementarz polski w Brazylii 
był połączony z portugalskim i jego autor 
zachęcając w nim dzieci polskie do zacho- 
wywania mowy ojców, położył zarazem na 
cisk na potrzebę kształcenia się w języku 
portugalskim, jako w tym kraju obowiązu 
jącym Elementarz ów miał na celu oświe- 
cenie polono- brazylian—łącząc przyjemne 
z pożytecznym i sentyment z obowiązkiem. 

Powojenne podręczniki dla szkół pol- 
sko-brazylijskich, układane już tylko przez 
„starokrajskich'* urzędników, mają odmien 
ny charakter, Ich autorów nic nie łączyło z 
tym krajem, którego obywateli zamierzano 
wychowywać, więc też stworzono odmien- 
ne pojęcia, bardziej abstrakcyjne, które się 
coraz trudniej wśród wychodźtwa  przyj- 
mują. 

W ciągu tych 60-ciu lat swego istnie- 
nia, szkolnictwo polskie w Brazylii wzrosło 
do cyfry 

282 szkółek elementarnych 
i paru kolegiów, dając oświatę około 10-ty 
siącom dzieci. Jest to ogromny dorobek, 
gdy się waży, iż zaledwie kilkanaście tych 
placówek korzysta z drobnej pomocy z Pol 
ski, podczas gdy tę wielką resztę utrzymu 
ją osadnicy własnymi siłami. 

Los tego 60-letniego szkolnictwa nie 
jest atoli taki wesoły, jakby go, nieraz 


W razie przeziębienia, 
gorącz iłamaniaw 


każciach odda (i Togal 


re usługi.Tabletki To- 
ga) ,sfęsuje się również 


SA tycznych'i podagrze. 

rogal uśmierza bó: 
leiprzynosiaulgę w* 
tych cierpieniach. 


chcieli przedstawić różni urzędowi referen- 
ci. Coraz mocniejszą konkurencję stwa- 
rzają dla niego brazylijskie szkoły publicz- 
ne a z drugiej strony kadra uprawnionych 
nauczycieli polsko- brazylijskich 
jest bardzo nieliczna. 
Utrzymanie prywatnego nauczyciela polskie 
go ze składek w towarzystwach staje się co 
raz trudniejsze, bo drożyzna tego utrzyma- 
nia wzrasta. Już nawet parański rząd, stano 
wy podwyższył na przyszły rok pobory 
swym nauczycielom o 20 proc. 
Wł. 


Poslanka Madrytu 
w Szíokholmie. 


Pani Palencia, posłanka rządu madryckie- 
go udaje się do króla szwedzkiego celem 
złożenia listów uwierzytelniających. 


POGRÓŻKI SOWIECKICH AMAZONEN 


Zjazd 


W Moskwie obradował zjazd żon ofice 
rów armii czerwonej, W zjeździe tym wzię 
ło udział .około 1 500 delegatek ze wszy- 
stkich okręgów wojennych ZSSR, jak rów- 
nież delegatki żon oficerów Matys: arki s0- 
wieckiej i floty powietrznej, Rząd sowiec- 
kiji partia komunistyczna. przywiązywały 
wielkie znaczenie do organizacji kobiet, 
związanych przez swych mężów z armią 
czerwoną. 


To też wybitniejsi członkowie rządu so 
wieckiego ze Stalinem na czele uważnie 
przysłuchiwali się obradóm kongresu a 
marszałek Woroszyłow wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którym nawoływał do wy 
trwałej pracy i patriotyzmu sówieckiego u- 
chesftiezki zjazdu. 


Oczywiście, według utartego już w S0- 
wietach zwyczaju, większa część obrad po 
święcona była manifestacyjnym wystąpie- 
niom poszczególnych delegatek 
Stalina, któremu złożono w darze 
maitsze przedmioty. 


ña cześć 
najroz- 


Wśród uroczystych powitań i manifo- 
stac; jnych owacji na cześć Stalina, jedra 
kowoż nie uszło uwagi, iż najważniejszym 
przedmiotem obrad była sprawa military- 
zacji kobiet i planowe przygotowania Ko- 
biet ra wypadek wojny. Wychodząc z za- 
łożenia, że zasada pochodzenia klasowe- 
go ogranicza możliwości mobilizacyjne że 
główcym rezerwuaremm materiału ludzkiego 
w razie wojny jest proletariat przemysło- 


wy, g”yż inne warstwy ludności niż są pe 

wne po:l względem pi litycznym, -— zjazd 
uchwaljł rezolucję o konieczności _ usilil2j 
pracy w kierunku przygotowania kobiet u=] 


Żom oficerów armii czerwonej. 


wigtkicł do 


rysu 10! 


zastąpienia wykwalitikowa- 
zwłaszcza w ciężkiun 


otnikow 


| przemy śle w razie gdyby ci robotnicy po- 
pi łani byli pod broń. Z drugiej stny p 
| stan wiono ro.szerzyč pracę ścisle woj- 


skową wśród kobiet a kierowu:czkami tej 
pracy muszą Lyć w pierwszym rzędzie żo 
ly oficon czerwonych. 


i 


Wyszkolerie wojskowe kobiet we wszy 
tkich dziedzinach techniki wojennej ma 
objąć pół miliona kobiet. Już dzisiaj cały 


zastęp kobiet wyszkolono na lotniczki, sā- 
| nitariuszki, na instruktorki obrony przeciw 
| lotniczej i chemicznej. 10,000 żon oficerów 
sów.cckich posiada symboliczne odznacze= 
me GTO (Gotów do trudu i obrony). W 
ten sposób żony oficerów czerwonych sta- 
nowić mają kadrę czerwonego wojska ko- 
biecego, które odegra swoją rólę na wypa- 
dek wojny. Nie brak było na zjeździe ko- 
biecym w Moskwie groźnych oświadczeń 
pod adresem państw kapitalistycznych, któ 
re padły z ust przedstawicielek słabej płci. 


WM okiro I Zimno! 


chroni i 
pielęgnuje cerę: 


Robotnik goniąc kota 


wpadł pod parowóz. 


Emigrant polski Jan Maszyński, 
w podarunku kota. Nie przyzwyczaiwszy 
się do swego nowego otoczenia, kot często 
uciekał z domu, a onegdaj o mało nie spo 
wodował przez to Śmierci SWEBO pana, W 
pewnej chwili kot wybiegł na dwór i zaczął 


NABYWAJĄC CEDIA. 


d 


| PIENIĄDZ i SERCE 


f 


STRESZCZENIE. 
Hr. Adam Gorzyński zrzekł się pretensji do mi. 
lionowego spadku po ojcu na rzecz nielubianej ma- 
<ochy i postanowił sum, jako inżynier, zapracować 


ma życie. 
l á ..% 


i 
i 


| 
| 
| 


— Podoba ci się? — zapytała wresz 
cie z niepokojem, źle sobie tłumacząc jego 
milczenie. 

— Jeszcze jak! — rzekł poważnie Go 
rzyński. — Będę miał blisko, tani pokoik... 

—Mamy i dostęp do kuchni. Będę ci go 
towała obiady i nosiła na budowę — do 
powiedziałą zadowolona. 

Wreszcie przyszła 
mieszkania. Była to osoba wiekowa, 
mniej jednak bardzo sympatyczna i życzii 
wa. Z babską ciekawością wypytała się o 
zapewniła jeszcze raz o swej ży 


właścicielka tego 
nie- 


wszystko, 
czliwości i poszła. 

Na drugi dzień Gorzyński obudził się 
się i... zobaczył, że 


Szybko zaczął się 


dość późno. Zerwał 
Zośki przy nim nie ma. 
ubierać „ale zanim zdążył włożyć 
Zo$ka weszła z gotowym już śniadaniem. 


„le 


spodnie, 
Zburczał ją za to, nie oduczył jej te- | 
go: Zośka zawsze starała się 


da. i 
W południe przyniosła mu 


robić, ile się 
na budowę 
niezły obiad w garnuszku. 

Po tygodniu Gorzyński zapłacił za po 
koik resztę należności i.... skonstatował, że 
do następnej wypłaty zo 
Tegoż dnia 
mdłoś Ci i 


na 
staje 


cały tydzień, 
złotyc h. 


'stała 


mu piętnaście 


1 Zośka di 
głów y Bez 


ząawro 
zabrał ją 
eskulap, 


wieczorer 
do 


zba 


tów namysłu 


doktora.... Stary, kliwy 


Opry 


J dawszy Zośkę zapytał: 
— Jesteście małżeństwem? 


g W 
Powieść współczesna 


IL 
21 


— Tak, panie doktorze, 
— No, to wszystko w porządku. 
Zrozurnieli. 


Zrozumieli i... oboje poczuli się it- 
szczęśliwieni. Że niby Pan Bóg pobłogosła 
wił im, że już nie będą sami tylko.... 
Doktór policzył sobie pięć złotych. Zo 
stało dziesięć... 
Ale przy końcu 


okazało się, 


następnego tygodnia 
za dzie 
Tak przynajmniej twierdziła 
Zośka, którą Gorzyński co dzień z niepoko 
jem pytał o stan 


że...... można wyżyć 


sięć złotych. * 


„finansów “s... 


Dopiero 


wcześniej — zrozumiał, 


przyszedłszy pewnego dnia 


jak się to dzieje 
Oto nie zastawszy Zośki w domu poszedł 
do właścicie cania, gdzie... zastał 
Zośkę Pani Burakowska przyj 
mowała szycie į za mizerną dopłatą zgodzi 


Iki miesz! 


igle. 


przy 


ła się pomagać jej w chwilach wolnych, 


których zresztą miała bardzo dużo. 
— Moja żona szyje, ja noszę cegły i 


vapno.... — uświadomił sobie na razie 


| bez przykrości. 

Kiedy Gorzyński otrzymał szóstą wy- 
płatę tygodniową — dom był na wykoń- 
czeniu. Kozik weżwał go do siebie 

— Panie Gi już koń 
| 


rzyński, ja ten dom 


czę i następnej roboty nie widzę. Pan bę 
dzie zredukowany — rzekł tonem bardzo 
lagodnym 

— Trudno 
| — Co pan bed „ił 


Jeszcze nie wiem. 


— Pan jesteś żonaty? 
— Tak. 
Kozik zamyślił się, ale nic więcej nie 


powiedział. Gorzyński, widząc, że audien 
cja skończona, odszedł. Odszedł z cięż- 
kim sercem, DO..... zobaczył zed sobą 
szosę wiodącą do Warszawy. A na tę dro 
gę — nie mógł się jeszcze zdecydować. 
— (Coś pan się tak zamyślił? — za- 


czepił go Zarwański. 
— Ano, zredukowany jestem. — odparł 
„podmajstrzy”. 
Zarwański przyjrzał mu się uważnie. 
— Chodź pan ze mną na jednego, pa- 
Może co obmyślem... 
machinalnie kiwnął 
— Co ty obmyślisz? — zapytał się w du 
chu. — Trzeba będzie uderzyć w pokorę 


nie Gorzyński. 


Gorzyński głową. 


iiść do rodziny. mo 
gę nawet z Zosią, ale nie mogę na to nara 
żać dziecka... Tak... Trzeba będzie ugiąć 
karku... 


— Panie Gorzyński — zaczął Zarwań 


Mogę głodować sam, 


ski, kiedy już po jednej wódce przy barze 

zasiedli przed dużymi kuflami piwa — nie 
będę przed panem ukryy 
podoba, chciałbym panu pomóc, bo, co tu 


wał, że mi się pan 


dużo gadać ja na tej budowie to wyjecha 
łem dzięki panu. Ja przecież nic nie umiem. 
Widzi pan... Warszawie znajo- 
to jest ta hrabina Gorzyńska, cóżem 
co tu du 
kochanką, zanim 
została- panią hrabiną... Dam panu list do 
To jest bardzo ustosunkowana kobie 


mam w 
mą... 
się pana o nią pytał na wstępie... 
żo gadać... była moją 
niej. 
ta i zrobi.dla pana jakąś lepszą robotę 
Warszawie... 


w 


Gorzyński patrzył uważnie na Zarwań 


skiego. — Kochanek mojej macochy... — 
myślał. — Niezły wybór, niezły gust... No, 
vtedy kiedy był jej kochankiem, był za-|S 
pewne młodszy i przystojniejszy.... Prze- 
|cież to dwadzieślia lat temu... A może 
| mniej? Toby było zabawne.... 

— Dobra? — zapytał nagle Zarwań- 
ski 

Gorzyński potrząsnął głową. 

— Nie. Dziękuję panu, al nie sko- 


PANE.SWCY DOBEOW GUS: 


ADD | 


rzystam. Nie mogę jechać do pani hrabi- 


ny Gorzyńskiej — odpowiedział wstając 
ze.swego miejsca, 
— Dlaczego? 

— 'Bo..... to moja macocha. 
Wypowiedziawszy doKitnie ostat 
słowa Gorzyński wyszedł z knajpy zosta 
wiając w niej zdumionego Zary vańskiego. 


— A ja dureń, nie spostrzegłem się! Có- 


żem ja mu J ie yti A niechże cholera tę 
arystokrację! Jakie to nie szczere ludzie 
psiakrew! — myślał nad kuflem piwa eks- 


kochanek hrabiny. Gorzyńskiej. 

Na drugi dzień Kozik jeszcze raz we- 
zwał Gorzyńskiego do siebie. 
rzekł bez wstę 
te trzydzie 


— Panie Gorzyński — 
pów — będę panu płacił nadal 
bo tego Zarwań- 


Wczoraj 


ści złotych tygodniowo, 


skiego nie mogę dłużej trzymać. 
zostawił mi list, że musi w ważnych spra 
wach jechać do Warszawy i dziś nie sta- 
Na razie pan go zastą 


wił się do roboty. 


pisz, jeżeli potrafisz, bo robota musi iść 
do końca.... 

— Dziękuję panu — rzekł Gorzyński 
— Pojechał do mojej 


odchodząc. maco- 


chy — pomyślał o Zarwańskim. — [a do 


niej nie pojadę... 


trzeba było wrmrować poręcze schodów, 


bramę i tp. rzeczy, więc też roboty dużo 


nie było, zostało tylko doglądanie. Gorzyń 


ski chodził po budowie i rozmyślał o tym 


dziwnym zbiegu okoliczności, który mu ka 


zał powiedzieć prawdę eks - kochankowi 
swej macochy... 
Zośka, 


na budowle, wzi 


skoro tylko Gorzyński udał się 


ięła sie dí 


Budowa była na-ūkoñczeniu, bo tylko 
ję i p i ] i AN 1 E 


jego rzeczy. Wczoraj jak mogła tak p | 
szała „złotego, Elż, > męża”, że niej 
ma się czym martwić, że e się 
gdżieś jakaś. robota, że na będą | 
mieli z czego żyć, Przecież ona przy p 
Burakowskiej nauczyła się kroju, a o 
On hvi *" göle nit Zośka 1 1 
że nie ma takiej rzeczy, któreibi 
kochany“ nie umiał... 


dostał |s 


uciekać wzdłuż toru kolejowego. Jan Ma- 
zyński gonił kota tak zapamiętale, że nie 
zauważył nadjeżdżającej z przeciwnej 
strony lokomotywy. Gdy wreszcie Maszyń 
ski spostrzegł parowóz, usiłował skoczyć W 
bok, ale było już za późno. Maszyński z0= 
stał uderzony silnie przez stopień parowo- 
zu j doznał złamania kilku,żeber. Przewie 
ziono go w stanie dosyć poważnym da 
szpitala w Maubeuge. 


n 


p Anie an te IA A MŇA 


Teraz pakowała rzeczy z tym przeko= 
naniem, że czeką ich jakaś droga przy koń 
cu której — znowu będzie robota, będzie 
co jeść i „złoty kochany mąż" nie będzie 
się martwił niepotrzebnie. A to gryzło ją 
najwięcej... 

W pewnej chwili ze starej marynarki 
męża wyleciały na ziemię jakieś papiery. 
Pozbierała je, ułożyła na stole i zaczęła u 
kładać tak, jak były, żeby się mąż nie gnie 
wał, że mu wszystko poprzewracała. 

Nagle wzrok jej padł na kopertę zaty= 
tułowaną: 

„ Testament”. 

To ją zaciekawiło. Bez namysłu otwo 
rzyła rozpieczętowaną zresztą kopertę i— 
zaczęłą czytać; 

„Ja niżej podpisany Stefan Gorzyń 
ski, obecności świadków, którzy 
podpisami własnoręcznymi stwierdza= 
ją, iż działam w pełni władz umysło- 

w przewidywaniu zbliżającej 
rozporządzam majątkiem 


w 


wych, 
się 
moim jak następuje 


śmierci 


Kapitały, złożone w „Banku Spó- 
łek Rolnych i Przemysłowych” zapisu 
ję synowi memu, Adamowi, z tym, że 


jakie przynoszą te kapi 
dożywotnią ren 


Z procentów, 


tały, będzie wypłacać 
tę żonie mojej Adeli, w wysokości sze 
rocznie. Resztą 


Adam, 


ściu tysięcy złotych 


procentów syn mój, ma pra- 


wo ąqdzać według swej woli, 


a jako przyjacielską radę 


nansisty zostawiam mu jedynie pole- 


rozporz 


starego fi- 


cenie, żeby nie naruszał o ile można 
kapitałów, pozostawiając je w admini 
strowanie wyżej wymienionemu ban: 
kowi. 
Zarówno syna moje Adama, jak 
i podpisanych niżej świadków zobo- 
W ję do ścisłej tajemnicy, co da 
ienia teg tamentu, bo jego wy 
konawc st tylko mój syn i nikt nie 
Ś wt 1ć sie do jego postępowe= 
y Ś H były nieczytelne. 
D. c. m. 


M LE STOLICI 


Życie Warszawy w kilku w.erszach 


Przechodnie w Warszawie mają dość fo 
tografów ulicznych. Natarczywe zaczepia- 
nie, natręctwo i fotografowanie ludzi wbrew 
ich woli lub zgoła w nieodpowiednim towa 
rzystwie nastręcza później masę zgryzot i 
mieprzyjemności. Zwłaszcza, gdy kompro- 
mitujące zdjęcie dostanie się w ręce osób 
niepowołanych. Nieraz też odbitki zdjęć u- 
licznych mogą być przedmiotem szantażu. 
Po też przeciwko fotografom ulicznym po 
wstało wiele skarg i zażaleń, Początkowo 
módny ten zawód wkrótce stał się plagą. 
Władze wprowadziły obostrzenia, nakaza- 
ły fotografom wykupywanie kart rzemieślni 
czych, świadectw przemysłowych obcią- 
żały podatkiem: przemysłowym i dochodo- 
wym, a nadło ostatnio też zarząd miejski 
zamteresował się działalnością fotografów 
ulicznych. Warszawę podzielono na rozgra 
niczone odcinki i poszczególnym fotogra- 
fom wyznaczona rewiry, niektórym zaś od- 
mówiono w ogóle prawa zajmowania się 
zdjęciami ulicznymi. Za rewiry magistrat 
nałożył dodatkowe opłaty z tytułu „dzierża 
wy gruntu m eiskiego”, mając na myśli uli 
ce. Na tym tle doszło do procesu sądowe- 
go. Gdy odmówiono fotografowi ulicznemu 
józefowi Smola:kowi prawa wykonywania 
fachu, wystąpi: przeciwko zarządowi miej- 
skiemu do sądu, protestując przeciwko 0- 
graniczenem terytorialnym i pobieranej 
opłacie 2/0 zł. rocznie. W ciekawym zaga 
dnieniu zabierali głos rzecznicy miasta i 0- 
brońca iotczgraja, który twierdził, że wbrew 
stanowisku raaców magistratu sprawa mu 
si być rozstrzygnięta przez sąd, bo doty- 
czy sporu o prawo do gruntu miejskiego, 
podlegającego według wyroku trybunału 
kompetencyjnego rozstrzygnięciu sądu. Wy 
rok w sprawie ulicznego fotografowania za 
padnie w najbliższych dniach. 


+ +% « 


Dla podniesienia naszego  kupiectwa 
na wyższy poziom zawodowy, zrzeszenia 
kupieckie w porozumieniu z kuratorium or 
ganizują dokształcające kursy zawodowe, 
jeszcze w bież. miesiącu przewidziane jest 
w planie zorganizowanie 6-ciu kupieckich 
kursów w Warszawie, ą około 17 kursów 
na terenie okręgu szkolnego warszawskie- 
go. Wykładowcami są wybitne siły facho- 
we spośród nauczycieli, architektów, 
urzędników państwowych. i samorządo- 

ych. 
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| Kkrateczki. 
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FRANCJA PÓŁNOCY. 


wWwYSCIGI ŁODZIAN. 


Z prawdziwym upodobaniem mówimy 
o swoim kraju, że jest on „Francją półno- 
cy“, o Warszawie zaś, że jest ona „małym 
Paryżem“. Pewien Francuz, gdy mu o tym 
w Polsce powiedziano, zawołał: dzięki 
Zogu, że Paryż nie jest dużą Warszawą... 

Znam Warszawę, znam Paryż i... znam 


Łódź i obawiam się, że gdyby ów Fran- 
cuz również znał Łódź, powiedziałby o 
tym mieście coś takiego. czegobym ze 


względów ceqzuralnych i tak nie mógł po 
wtórzyć. Dla tego niechaj Łódź wznosi 
modły dziękczynne do ministerstwa wła- 
ściwćgo resortu, że nie wpuszcza do na- 
szego miastą ani jednego „turystycznego“ 
cudzoziemca, 

Francuzi zupełnie słusznie zresztą, u- 
chodzą za ludzi bardzo uprzejmych. Pola- 
cy, zupełnie słusznie, również « posiadają 
opinię uprzejmych, ale = zagranicą. Na- 
tomiast łodzianie popularni są na całej ku- 
li ziemskićj, jako uosobienie nieuprzejmo- 
ści i złego wychowania. 

Nieuprzejmość, opryskliwość i „nie- 
sympatyczność” łodzian nie wpływa, rzecz 
prosta, na ułatwienie życia towarzyskiego 
w ich rodzinnym mieście. Ludzie są tutaj 
ponurzy, podejrzliwi i niechętni. 

W tramwaju, na ulicy, w cukierni — 
łodzianie wszędzie i zawsze są dla siebie 
opryskliwi, rozpychają się. Gdy nadepnie 
ci ktoś na odcisk, nie doczekasz się, aby 
chociaż burknął: przepraszam. Przeciwnie 
spogląda jeszcze taki z pretensją, że mu 
przeszkadzasz chodzić, że mu podsta- 
wiasz nogę i on „musi“ na nią nadepnąć. 

W żadnym mieście nie ujrzy się takie- 
go niesamowitego widoku na dwofcu ko- 
lejowym, jak w Łodzi. Nadjeżdża pociąg. 
Wysiadają z niego czasami tylko dwie 
czy trzy osoby, ale nie idą one spokojnie 
w stronę wyjścia, lecz pędzą, śpiesząc się 

na złamanie karku, jakby się za nimi pa- 


liło, jakby ich Jest i policja, która tym- 
czasem daje im jeszcze — niestety — 
spokój. 


Ciekawe jest, że ten sam łodzianin pa 
wyjściy z pociągu na dworcu np. w War+ 
szawie idzie ku wyjściu zupełnie spokoj- 
nie; Łódź widocznie posiada jakąś dziwną 
atmosferę pośpiechu, z pod psychozy któ- 
rej tubylcy nawet w okresie zastoju i kry- 
zysu nie potrafią się wydobyć. 

Tragiczni są łodzianie w teatrze I w 
kinie. Nawet t. zw. dobrze wychowane 


Reżyser strzelił do aktora 


Z Tarnowa perae. 

W miejscowości Skrzywka doszło do 
krwawej tragedii na zupełnie błahym tle. 
Oto miejscowy amatorski teatrzyk wysta- 
wił pewną popularną sztuczkę, reżysero- 
waną przez Jana Marchołta. Rolę bohate- 
ra odgryw ał jego serdeczny przyjaciel 
Wojciech Nosek. Ten ostatni nie chciał się 
w pewnym momencie zastosować do wska 
jzówek reżysera, co tak mocno podenerwo 
wałdj Marchołta, że postrzelił Noska, cięż- 
ko go raniąc. Marchołta aresztowano. 


TOUCAS MASSILLON. 


TOREBKA. 


— Jaszczurcza skóra przynosi szczę- 
jście, mój drogi! — wpewniała pani Alinka 
Gerard swego hipochondryka małżonka 
dla usprawiedliwienia kupna nowej toręb- 
ki. 

Pan Hipolit Gerard, 
drobiazgowy z natury, 
nie: 

— Przynosi szczęście! Przynosi szczę- 


dusigrosz i dość 


zauważył niechęt- 


ście! Co za niemądre gadanie! Wiesz o 
tym dobrze, iż nie lubię niepotrzebnych 
wydatków, a mimó to jesteś niepoprawna! 


Niedalej jak wczoraj kupiłaś, nie, porozu- 
miawszy się uprzednio ze mną, bilet lote- 
ryjny. 

— Właśnie! - Właśnie! podchwyci- 
ła skarcona — włożę go do torebki z ja- 
szczurczej skóry'i zobaczysz, że wygrasz, 
mężulku! 

— Nadzieja — matka głupich! — bur- 
knął nieprzejednany pan Hipolit i wybie- 


rając się do biura- zatrzasnął hałaśliwie 
drzwi za sobą. 

w parę dni po rozmowie powyższej, 
pani Alinka nie była już tak bezwzględnie 
pewna, czy jaszczurcza skóra odgrywa 
istotnie rolę pewnego rodzaju fetysza w 
życiu ludzkim. 

Było to wątpliwe co najmniej wobec 
tego, że zdążyłą już z rubić nową swoją 
torebkę wraz Z.. znaj lującym się wewnątrz 
biletem loteryjnym. 

— Gdybym była zanotowała jego nu- 

biadała strapiona. 


r. prz) n 
€k Í | 


4 dne 
Alinka aopa- 


za złą gre. 


| z, 


B. DYREKTOR TEATRU ODEBRAŁ 
SOBIE ŻYCIE. 

Z Przemyśla donoszą: 

Wielkie wrażenie wywołała tu wiado- 
mość o samobójstwie znanego impresa- 
ria teatralnego, Kalmana Ebla, zamieszka- 
lego ostatnio w Przemyślu. Ebel zastrze- 
lił się w łóżku, strzelając sobie z rewolwe- 
ru w skroń. Ebel liczył sześćdziesiąt kilka 
lat, ostatnio żył w złych warunkach finan- 
sowych i był nieuleczalnie cnory. 

Tragicznie zmarły przez 40 
dyrektorem teatrów żydowskich. 


lat był 


trywała się interwencji wyższej w 


się w sposób, który drażliwy i zazdrosny 
małżonek potępiłby stanowczo. 

Otóż pani Alinka wyszłą owego dnia 
bez parasolki do miasta. Nagle niebo za- 
ciągnęło się chmurami i deszcz lunął jak z 
cebra. 

Zmuszona schronić się pod bramą, mło 
da kobieta wysłuchała słodkich słówek 
szeptanych jej do ucha przez zalotnego 
młodego człowieka, którego ulewa zapę- 
dziła pod tę samą bramę. 

* Nie dość na tym: pani Alinka przyjęła 
— nie béz uprzednich ceregieli oczywiście 
— propozycję przeczekania deszczu w są- 
siedniej kawiarni razem z nim. 

Krok ryzykowny nieco i pociągający 
tym samym. Młody człowiek był sympaty- 
czny i dobrze wychowany. Nadskakiwał 
pani Alince z taktem. Odważył się na kil- 
ka dyskrejnych muśnięć zaledwie. 
Przygodni znajomi rozmawiali z oży- 
abeie Zdania, nie pozbawione pikan- 
, krzyżowały i odbijały niczym pił 
ki | na Rorcie a fati 

umiała zachowač swoje 
się z niczym, do- 
O swoim partne- 
tyle 
imię 


się 


Gerard 
nie zdradziła 
tyczącym jej osobiście. 
rzę dowiedziała się również niewiele: 
tylko właściwie, że nazywał się Bob, 
cudacznie. zdrobniałe prawdopodobnie. 
Pozwoliła natomiast wymóc na sobie 
ibietnicę stawienia się w bramie ich Spot- 
kania nazajutrz o tej samej godzinie. 
Wza 


towar 


Pani 


incognito; 


mian za to 
zyszył jej przy „wyjściu z kav 
rał się W ogóle is w ślad 


zażądała by pan Bob 


ar 


za 


ie 
ni i nie sta 


tym 
zdarzeniu; tego dnia bowiem, kiedy. zgubi- 
ła torebkę z jaszczurczej skóry, zachowała 


| 


panie, damy „z towarzystwa“ podczas 
przedstawienia raczą się czekoladkami 
lub cukierkami, szeleszczą papierkami, o- 
powiadają sobie na ucho najnowsze plo- 
teczki. nie bacząc na to, że przeszkadzają 


zarówno sąsiadom jak in aktorom. 


TRĄBKA. 

Historia dzisiejsza jest niema! tak smt- 
tna, jak zachowanie się łodzian, Dotyczy 
ona Władysława Trąbki, bezrobotnego, 
który posiadał na utrzymaniu żonę i czwo- 
ro dzieci. 

Z czego żył Trąbka i jego rodzina, — 
tego nie wie nikt. Widocznie jednak jakoś 
żyli i coś musieli jeść, skoro stary Trąbka 
wychodził w okolicę placów węglowych, 
by uzbierać nieco węgla i mieć na czym 
ugotować chudą strawę codzienną. 

Zbieranie węgla przez Trąbkę polega- 
ło na tym, że chodził on za zamożnym, ob- 
ficie naładowanym węglem wozem i za- 
bierał minimalną jego część do koszyka. 
W dniu 20 października roku ub. Trąbka 
ściągał właśnie węgiel na ulicy P. O. W. 
z wozu, należącego do Bolesława Sobie- 
raja, gdy go złapano. A po złapaniu ciąg 
dalszy normalny: policja, protokół į sąd. 

Sąd Grodzki skazał Władysława Trąb- 
kę na 1 tydzień aresztu, zawieszając mu 
jednak wykonanie kary na dwa lata. 

Jerzy Krzecki, 


Nr 8 


Proszę Kochanie!-terdz 


$-iu lat. Po 
trzyma się. 


murach podczas 
sali, mete Pani 
to, co m 
4 > tracjach i 
Puder ten jost alopesi Opiera się 
również pocenia. Koblety, które wracają do 
domu wieczorem ze zmęczoną, zmiętą, pomar- 
szezoną twarzą, mogą odmłodzić swą skórę [i 
wyglądać o lata calo stat Rie 7 o połowę 
awych lat, Jest oa wzmacniający i ściągający. 
Nigdy » ale tworzy grudek ani plam. Dzięki swemu 
statycznema zespoleniu zBskórą przy” 
loga tak równo, że jest absolutnie niewi- 
doszny, Najbliższe nawet przyjaciółki nigdy 


est pokazane na tych ilas- 
zachować cudowną cerę. 


Możesz czarować mężczyzn 
Sprobuj łego nowego pudru + 
w jednym” o 


ELEKTROSTATYCZNYN LESPÓLENIE 


ze skórą -fakim;jakie 

ma magnes z igłą 

lub kawałkiem 
stali. 


Ote puder, "którego chemicy I 
kobiety szukali w ciągu ostatnich 
ednym zastosowaniu 
bryki połysk nosa 
lub twarzy został usunięty na zawsze 
= ki jego elektroststycznomu ze- 
fu ze skórą. 
sódce deszczu lub w słońce, w 


a powietrzu 


tańca w dusznej 
czynić wszystko 


się nie domyślą, że Pani fascynujące piękna 
cera (nadana przęz ten puder), nie jest wys 
ma zasługą jei naturalnej urody. 

Kup puder Tokalen, spreparowany wedlug ory- 
ginalnego francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Padre Tokalon, ten magiczny, pudee 
„4 w jednym” e elektrostytycznym zespolenja 
zo skórą = Fatige, adaj lay 
prawdziwego. Szczęśliwy oror gwar arantowsi 
w każdym wypadku, lub zwrot pieniędzy: 


FERMENTY WRO 


D MARIAWITÓW. | 


Obrazki z Matką Boską do zawijania śledzi. 


Z Dąbrowy Górniczej donoszą: 


Na terenie Dąbrowy Górniczej istnie- 
je nieliczna parafia mariawicka, pozostała 
z czasów przedwojennych, Mając niewiel- 


RADIO-KĄCIK. 


PIĄTEK, 8 STYCZNIA, 
Raszyn, 

15.00 Wiadomości gospodarcze 

15.15 Programy lokalne 

16.15 Rozmowa x chorymi — se Lwowa 

16.30 Koncert orkiestry salonówej — z Łódzł 

17.00 „Bramy morsa  Śródziemnego* — felieton 

17.15 Koncert kameralny — a Krakowa 

17.50 Pogadmka aktualna 

18.00 Wiadomości sportowe ogólne 

18.06 Poradnik sportowy 

18.16 Programy lokalne 

18,56 Nowiny leśne (Łódź | Katowice nadają su 
dycje lokalne) 

W00 „Miłość* — Fragment z noweli Jarosława 
Twilskieśicza pł. „Młyn za Utrata” x 

19.20 Z pieśnią po kraju 

20.00 Pogadanka o instrumentach orkiestry symfo. 
nicznej — z Poznania 

20.15 „Opowieści Hoffmana" — opera w 3 aktach 
Jacques Offenbacha — transmisja z Teatru Wiel- 
kiego we Lwowie 


W przerwie 1: Dziennik wieczorny oras Po- 
gadanka aktualna 

W przerwie 2: „Napoleon uciekł z Elby" 
skecz — ze Lwowa 


23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy £ Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 

15.15 Koncert reklamowy 

15.40 Jak spędzić święto? 

15.45 Pół godziny w Argentynie — płyty 

18.16 Poradnik sportowy lokalny 

18.20 Muzyka z płyt 

18.50 Pogadanka popularna pt. 
moc społeczna” 


„Bezrobocie a po- 


SOBOTA, 9 STYCZNIA. 
Raszyn. 
6.30 Pieśń poranną 
6.35 Gimnastyka 


nią. 

Kiedy wypogodziło się pani Alinka z ru 
mieńcami na twarzy wyszła na ulicę i 
wskoczyła do taksówki podczas gdy Bob, 
posłuszny, siedział przy pustych  filiżan- 
kach w kawiarni. 

Wróciwszy do domu pani Gerard spo- 
strzegła się nagle, że zgubiła torebkę z 
jaszczurczej skóry, z którą wyszła do 
miasta,  Zmartwiona łamała sobie dare- 
mnie głowę, gdzie ją podziała? Czy zasto 
wiła ją w kawiarni lub taksówce, czy tęż 
upuściła ją na ulicy? 

Po bezsennej prawie nocy pobiegła od 
samego rana na wywiady do kawiarni. 
Lecz nie znalazła tam swej zguby. 

Pani Alinka miała jednak nadzieję, że 
mąż nie zauważy braku torebki z jaszczur 
czej skóry, Sprawa z biletem loteryjnym 
natomiast przedstawiała się gorzej. Ale — 
nie wygrywa się przecież nigdy. Niepraw- 
daż? Hipolitek spyta swoim zwyczajem: 

„No i co? Nie wygrałaś nic? Naturalnie 

I triumfować będzie jeszcze raz. 

Pani Alinka skupiła się w sobie, zro- 
biła rachunek sumienia i postanowiła nie 
pójść na umówioną w bramie schadzkę. 

Wszystko poza tym poszło wedle jej 
przewidywań: małżonek nie zwrócił uwa- 
gi na brak nowej torebki, nazajutrz zaś po 
ciągnieniu spytał drwiącym tonem; 

— Jakże tam?  Wygrałaś co? 
Naturalnie! Sto franków diabli wzięli! 

| rozmowa zeszła na inne tory. 

Tegoż dnia wieczorem pan Hipolit wró 
cił bardzo podniecony z biura. 

— A jednak, moja Alinko! — zawołał 
witając się z żoną — są ludzie, którym się 
los uśmiecha. 


Nie? 


Wyobraż sobie, że mój ko- 


6.50 Muzyka z płyt 
115 Dziennik poranny 
1.25 Programy lokalne 
8.00 Przerwa 
1157 Sygnał czasu i bejnał s Krakowa 
12.03 Koncert małej orkiestry P, R. 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalmo 
13.00—13.30 Przerwa dla Krakowa 
i e itai Przerwa dla Warszawy, Lwowa Eo- 
z 
14.00—14.30 Przerwa dla Katowice, Poznania, To 
runia i Wilna 
14.30 „Król kolorowych baloników* 
dła dzieci 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Koncert orkiestry A. Hermana — 
17.00 Koncert solstów 
17.00 Koncert solistów 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków xa granicą 
19.30 Muzyka taneczna małej orkiestry P, R. z 
działem „Czwórki radiowej“ 


— operetka 


a Krakowa 


u- 


— |20.30 Nowości literackie 


20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Koncert orkiestry P. R. 
22.00 „Telefon usprawnia życie” 
22.30 Programy lokalne 
23.30—0.30 Program lokalny dla Łodzi 


— skecz 


ŁÓDŹ, jak Raszyn. oraz: 

7.25 Parę infermacyj 

12.50 Muzyka z płyt 

15.15 Koneert reklamowy 

1540 Serenady — płyty 

16.00 Muzyka z płyt 

18.20 Fantazje — płyty 

18.45 Chwilka artystyczna 

23.30—0.30 Koncert życzeń 


lega Robert Fontaine wygrał dziesięć ty- 
sięcy franków. Wiesz, ten Robert, syno- 
wiec senatora Fontaine, który dostał się 
do ministerstwa dzięki plecom politycznym 
A ponieważ jest to chłopiec, którego pie- 
niądze nie trzymają się, zaprosił całe biu- 
ro na jutrzejszy wieczór do siebie. Ty za- 
proszona jesteś na bibę również. U kawa- 
lera jego pokroju towarzystwo będzie mie- 
szane prawdopodobnie. Ale... ostatecznie... 
Pójdziemy zresztą wcześniej i nie będzie- 
my zasiadywać się długo. 

Przez całe dwa dni pani Alinka krząta- 
ła się około swej toalety.. Przeglądając 
swe gałganki ubolewała nad tym, że ja- 
kiś tam Robert Fontaine, nie ona wygrał 
dziesięć tysięcy franków. 

— Jakżęby mi się przydały dla odno- 


wienia mojej garderoby, po opłaceniu u 
krawcowej zaległości, do których nie 
śmiem przyznać się Hipolitkowi ! — mo- 


nologowała z westchnieniem. 

Garsoniera szczęśliwego wybrańca lo- 
su mieściła się na ósmym piętrze jednej z 
tych olbrzymich kamienic nowoczesnych 
ochrzczonych mianem drapaczy chmur. 
Umeblowanie kawalerskiego pokoju było 
również ostatnim słowem modernizmu. 
Metal i skóra wszędzie. 

Oszołomióna gwarem i nowością, pani 
Alinka przyglądała się wszystkiemu z za- 
ciekawieniem aż do chwili kiedy amfitrion 
ujrzawszy pana Hipolita wykrzyknął we- 
soło: 


— Witajcie, kolego kc chany! Przed- 
siawcież mnie swojej żonie 

Rozszerzonymi ze zdumienia oczyma 
młoda kobieta wpatrzyła się, w mówiące- 


zo poznając w nim „Bóba”. Ten zmieszał | 


ką liczbę zwolenników trzyma się tym tyl- 
ko, że oprócz kaplicy, posiada piętrowy 
dom czynszowy, przy ul, Łukasińskiego 31 
który miał służyć za mieszkanie dla niec- 
zamożnych mariawitów, a obecnie stano= 
wi źródło dochodu dla „proboszcza“ i 
członków zarządu, ð 


Znane wypadki w mariawityzmie z 
„biskupem* Kowalskim, nie pozostały bez 
echa wśród nielicznych mariawitów w Dą 
browie Górniczej. Powstały tarcia i wal- 
ki wewnętrzne, potęgowane tym, że od kil 
ku lat nie zwoływano ogólnego zgroma= 
dzenia parafialnego, a różni „kapłani“ i 
kapłanki“ uzurpowali sobie wbrew woli 
parafian władzę proboszcza, zarządzając 
majątkiem parafialnym i dysponując do* 
chodami z niego bez żadnej kontroli, 


Obeente urzędujący „kapłan Romamr 
Gostyński idzie śladami poprzedników. 
Każe się uważać za proboszcza, choć go 
nikt na to stanowisko nie wybierał, a po- 
rządkowanie parafii zaczął od tego, że 
znajdujące się pisma religijne, obrazki 
świętych itp, sprzedał na makulaturę ży- 
dowi, który produkty spożywcze owija w 
obrazki z Matką Boską ł Najświętszym Sa 
kramentem. 


Tego rodzaju postępowanie „Kapłana“ 
Gostyńskiego, wywołuje ogromne rozgo* 
ryczenie u pozostałych mariawitów, tym= 
bardziej, że „proboszcz“ kategorycznie 
odmawia zwołania ogólnego zgromadze- 
nia parafialnego. 


Wszystko to wywołuje wśród mariawi- 
tów coraz większe rozdźwięki i fermenty, 
mogące doprowadzić do gorszących awan 
tur. 


CZCZO JC ZN ZA Z NZ Wi Ą WÓZ Z EEK OŻI i LCD H AIRZEKY 


się również, zesztywniał i przybrał bardzo 
ceremonialną minę, Przez cały wieczór nie 
rozmawiali ze ob zamieniając ukradkiem 
tylko spojrzenia. 

" Około godziny jedenastej państwo Ge- 
rardowie dali pierwsi hasło do odwrotu. 
W chwili gdy pani Alinka wkładała futro, 
a mąż jej podchmielony nieco wciągał 0- 
krycie pogwizdując jakąś melodię myśliw= 
ską pod nosem, gospodarz domu zbliżył 
się do młodej kobiety. 

— Pani zapomina o swojej torebce — 
rzekł swobodnym tonem podając jej zgu- 
biony przed paru dniami „ridikiul*, 

Pan Hipolit odwrócony plecami 
nich, wtrącił śmiejąc się ironicznie: 

— O czym myślisz, moja droga? Ja- 
szczurcza skóra przynosi szczęście! Po- 
winnaś strzec jak źrenicy oka swej torebki 
z jaszczurczej skóry. 

Oczy pani Alinki spotkały się ze wzro- 
kiem Boba. Zamienili spojrzenie współ- 
winne. Młoda kobieta otworzyła znalezio= 
ną w tak nieoczekiwany sposób zgubę by, 
sunąć w nią małą torebkę którą trzyma: 
ła dotychczas w ręku. Palce jej dotknęły 
w tym ruchu rulonika jedwabistych bankno 
tów znajdujących się wewnątrz torebki z 
jaszczurczej skóry. 

Gospodarz domu nacisnął guzik windy, 

W szybkiej jeździe na dół pan Ge- 
rard pogwizdywał swoją melodię myśliw- 
ską nadal, podczas gdy jego żona, z na- 
wpół przymkniętymi oczyma i lekkim u= 


do 


śmiechem w kącikach ust, myślała mniej 
o ruloniku banknotów, aniżeli o wymo- 
wnym i wiele obiecującym spojrzeniu za- 
mienionym z Bobem przed chwilą. 

TŁ J. $. 
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SPORT. 
0.000 widzów podziwiało 


postawę polski 


nie zawody międzynarodowe naszej repre- 


zęntacji bokserskiej z reprezentacją Norwe- | 


gii zakończyły się świetnym sukcesem pol- 


sok.m stosunku 12;4. Mecz wzbudził olbrzy 
mie zainteresowanie w Poznaniu, groma- 
dząc w hali reprezentacyjnej targów poz- 
nanskich przeszło 5,000 widzów. 

Po wstępnych uroczystościach powital- 
nych odegrano hymny narodowe obu 
państw, przy czym hymn polski został rów- 
nież odśpiewany przez publiczność, 

Po prezentacji zawodników, do walki 
rzystępuje pierwsza para Berg Hansen i 

bkowiak. Pierwsze chwile mijają na 

zajemnym badaniu się. Atakować rozpo- 

yna, jako pierwszy Sobkowiak, powstrzy 
Wany kontrą Norwega, który operuje prze- 
ważnie prawymi sierpami, Uderzenia jego 
sg jednak nieczyste. W drugim starciu Sob 
kowiak więcej opanowany atakuje częściej 
l zbiera punkty, Starcie to decyduje o zwy- 
cięstwie Polaka. Połska prowadzi 2:0. 

W wadze koguciej Czwi'e« biję na pun- 
kty Hilsena, Czortek oOdrażu rzuca się z 
furią na swego przeciwnika, zasypując "go 
aden ciosów. Nilsen jest zupełnie bezsil- 
hy, wobec tych ataków, W drugim starciu 
Norweg staje się ruchliwszy, niemniej <nie 
umie sobie poradzić z dalszymi qwałtowny 
mi atakami Polaka. W trzecim starciu PO- 
lak jest już zmęczony i mniej agresywny, 
pa jednak w dalszym ciągu inicjatywę 

wygrywa wysoko na punkty. Polska pro- 
wadzi 4:0. 

W wadze piórkowej Krzemiński nokat- 
tuje w pierwszej rundzie Barstena. Spotka- 
me to trwa zaledwie minutę, gdyż Połak 
nadspódziewanie silnym ciosem zwala na 
deski swego rywala, Norweg wyliczony 2 

ak 


skiej drużyny, która pokonała gości w SA 


' 7-miu stara się podnieść, jednak jes 
Bałabiony, że pada znowu na deski. Polska 
prowadzi 6:0. 


| Łódzkiego Towarzystwa 


W wadze lekkiej Kajnarowi przyznano 
remis z Pautsenem, Orzeczenie to krzywdzi 
jednak Norwega, który miał przewagę w 
dwóch ostatnich rundach. Polska prowa- 


dzi 7:1. 


losowanie zawodów tenisowych 


o puchar 


W czwartek wieczorem odbyło się w 
Budaposzcie w lokalu węgierskiego związ 
ku tenisowego losowanie zawodów o' pu- 
Char środkowej Europy w tenisie na rok 
1937-38. W posiedzeniu, któremu prze- 
wodniczył prezes węgierskiego związku 
tenisowego, Rakowsky, wzięli udział poseł 


ZMIANA LEGITYMACJI. 

Dyrekckja Łódzkiego Towarzystwa Elek- 
trycznego, S. A. od dnia 2 stycznia 1937 r. 
fozpoczęła wydawanie personelowi spelnia- 
jącemu czynności. służbowe na mieście legi- 
tymacyj koloru żółtego z fotografiami zaopa 
trzonych w pieczęcie, plomby firmowe oraz 
podpisy ść też: i zawiadamiające wyszcze 
pólnienie łunkcyj służbwych. Dotychcza- 
sowe legitymacje zostały unieważnione, no 
we zaś są ważne do końca 1937 roku, 

Odbiorcy energii elektrycznej proszeni 4 
o żądanie okazania legitymacji służbowe 
przed rozpoczęciem czynności przez funkcjo 
nariusza Elektrowni. | z 

Na powyższe rozporządzenie Dyrekcja 
Elektrycznego SP. 
Akc, specjalnie zwraca uwagę Odbiorców, 
nadmieniałac, że za nadużycia osób, nieza- 
opatrzonych w legitymacje Towarzystwa 
nie przyjmuje na siebie żadnej odpowie- 
dzialności. 


Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAW. 
CZEGO ` 

W dniu 9 bm. o godz. 20-ej w lokalu Towarzy- 
stwa (Al. Kofcinszki 17, oficyna II piętro) odbę- 
dzie się „Opłotek”, na który zapraszamy członków 
Oddziału i wprowadzonych gości. q i 

Po okolicznościowym przemówieniu p. Cz, Wit- 
kowskiego, nastąpi dzielenie się opłatkiem i wspólne 
spożycie tradycyjnych przymeceków świątecznych. 
Przewidywane jest odegranie „scherzo hanoll* Cho- 
pine, oraz śpiewanio kolęd przy staropolskiej cho» 
ince, wreszcie zabawa towarzyska z tańcami. 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Polsk. Tow. Krajo- 
znawczego zawiadamia, że Doroczne Walne Zgro- 
madzenie odbędzie się w dniu 22 stycznia 1937 r. w 
lokalu Towarzystwa o godzinie 19,30 w pierwszym 


terminie į o godz. 20-ej w terminie drugim i ostat- 


tecznymi. 

Udział w głosowania i wyborze nowego Zarządu 
będą mogli brać członkowie, którzy opłacili skład- 
ki do końca 1936 r. 

Szczegółowe informacje o porządku obrud, oraz 
sprawozdania kasowe i preliminarz budżetowy będą 
rozesłane członkom i wyłożone do przejrzenia w 
biurze Oddziału od dnia 10 stycznia 1937 r 

Wszelkie wnioski, które mają być dyskutowane 
i uchwalone na Walnym Zebranin należy zgłaszać 
do Zarządu do dnia 15 stycznia 1937 r. 


POŻEGNALNE WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIE- 
GO W TEATRZE MIEJSKIM. 

Dziś w piqtek, w sobotę i w niedzielę o godz. 
8.30 wierz. ciesząca się olbrzymiem powodzeniem 
karnawałowa komedia muzyczna „Noc w Grand Ho- 
telu“ æ nmiczrównańś Janiną Kulczycky oraz An 
kwiecżówną, Więckowskim i Korwinem w rolach 
głównych. 

Mistrz Ludwik Solski bezapelacyjnie już żegna 
Łódź. Znakomity artysta wystąpi jeszcze tylko w 30 
botę o godz. 4.ej popoł w „Skąpcu 

Przemiła bajka „Dzieci pana majstra“ która 


zdobyła pełny sukces podczas wczorajszej premiery 
w 


powtórżóna zostanie w niedziełg o godz. 12-ej 
poł. Ceny zniżone. 


— Pierwsze w tym sezo- | 


Bilety kolejowe 
i zagraniczne 


ch bokserów. 


W wadze półśredniej Sipiński nie roz- 
strzygnął walki z Andreasenem, Sipiński tra 
fit na jednego z najlepszych z zespolu go- 
ści Polak stara się walczyć z półdystansu, 
do czego jednak Norweg nie dopuszcza, za 
znaczając w pierwszyc dwóch starciach 
swoją przewagę. ŻZmiana nastąpiła w 
| ostatniej rundzie, kiedy Polak przejmuje ini- 
cjatywę, panuje zupełnie nad przeciwnikiem 
i nadrabia stracone w pierwszych starciach 
punkty, Polska prowadzi 8:2. 

W wadze średniej Pisarski ne rozstrzyg 
nat waki z Tilieren. W pierwszej rundzie 
Tiller zadaje Polakowi. wspaniała serię cio 
sów, wygrywając rundę wysoko. Polak 

onieśmielony sławą swego przeciwnika sta- 

ra się utrzymać walkę na dystans, W dru- 

giej rundzie Pisarski walczy lepiej, a nawet 
| zadaje Norwegewi kilka ciosów, Trzecie 
| starcie przynosi zupełną zmianę sytuacji. 
Pisarski niepodzielnie panuje na ringu, Za- 
daję swemu przeciwnikowi cios za ciosem I 
rundę rozstrzyga wysoko dla siebje, Orze- 
czenie sędziów przyjmuje publiczność dłu- 
gótrwałymi gwizdami, Polska prow. 9:3, 

W półciężkiej Szynura bije na punkty 
Bromseta, Walka prowadzona jest dość cha 
otycznie. Polak jest nieco ruchliwszy co de- 
due ż jego zwycięstwie. Polska prowa- 
z 8; 


Ostatnia walka wieczoru Piłata z John- 
senem zakończyła się znowu remisem, Obaj 
zawodnicy bardzo długo badają się wzajem 
nie. Wreszcie Norweg decyduję się na atak 
i zadaje polskiemu olbrzymowi dwa ciosy 
w szczękę, Piłat jest przez to onieśmielo- 
ny i walczy coraz ostrożniej, Dopiero po 
otrzymaniu trzeciego ciosu Piłat rzuca Się 
do wałki, atakuje z furią, trafia kilkakrotnie 
Norwęga silnymi -ciosami i nadrabia strá- 
cône punkty, Wynik remisowy krzywdzi 
właściwie Polaka, który na nieznaczne zwy 
cięstwo zasłużył. 

Polska wygrała w ten sposób spotkanie 
w stosunku 12:4, nie przegrywając ani jed- 
nej Walki Sędziowali w ringu | Derda, 
na punkty — Boug (Norwegia) i Bielewicz 
(Polska). 


—"— NN 
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owej Europy» 


włoski i jugosłowiański w Budapeszcie 0- 
raz przedstawiciele innych państw biorą- 
cych udział w tym turnieju. Losowania do- 
konał poseł włoski w Budapeszcie da Vin- 
ci. W wyniku losowania ustalono następu- 
jący porządek rozgrywek: 

Do 30 czerwca 1937 r. mają się odbyć 
mecze Czechosłowacja — Włochy, Austria, 
— Jugosławia i Polska — Węgry (w Pol; 
sce). 

Do 15 sierpnia 1937 r. Jugosławia wal 
czyć ma z Czechosłowacją, Polska z Wło 
chami (w Polsce), a Węgry z Austrią. 

Do 15 września 1937 r. mają być roze 
grane spotkania Czechosłowacja — Wę- 
gry, Włochy — Jugosławia i Austria — 
Polska (w Austrii). 

Do 15 lipca 1937 r. Austria gra z Cze- 
chosłowacją, Węgry z Włochami i Polska 
z Jugosławią (w Polsce). 

Do 15 września 1938 r, Czechosłowa- 
cja ma się spotkać z Polską (w Czecho- 
słowacji), Włochy z Austrią, a Jugosławia 
z Węgrami, 

Kraje umieszczone na pierwszym miej- 
scu decydują o miejscu zawodów. 


— Obecnie rozpoczyna w Łodzi pracę 
trener PZA p. Fóldeck, który bawi w na- 
szym mieście już od paru dni, Treningi, 
wbrew poprzednim zarządzeniom, nić bę- 
dą się odbywać w lokalach poszczególnych 
klubów, lecz w sali Ośrodka WF przy ul. 
dr. Sterlinga 24. Treningi te odbywać się 

| będą w poniedziałki, środy, piątki i sobo- 
ty od godz. 19-ej, Poza tym we wtorki i 
czwartki p. Fóldeck trenować będzie za- 
wodników pabianickich w sali Kruszeende- 
ra. W dniu dzisiejszym odbędzie się w sa- 

li Ośrodka pierwszy trening z Fóldeckiem, 
na który obowiązani są stawić się wszyscy 
zapaśnicy klubów łódzkich zrzeszonych 
w ŁOZA. oraz kierownicy sekcyj atletycz- 
nych, gdyż odbędzie się rozlosowanie Il-ej 
kolejki mistrzostw zapaśniczych okręgu 
łódzkiego. 

— Drużynę piłkarską ŁKS-u ma zasilić 
znany gracz Polonii bydgoskiej Lubawy, 
który przenosi się na stałe do Łodzi. 

— Bokser warszawskiego „Okęcia“ 
ex-łodzianin Adam Seweryniak obchodzić 
|będzie podczas niedzielnego meczu War- 

szawa — Oslo jubileusz swego 150-go 

meczu. 

W pierwszych dniach lutego (Ścisły ter- 
min nie został jeszcze przeź ŁOZB ustalo- 
ny), odbędą się mistrzostwa bokserskie Ło- 
dzi dla młodzików, Termin zgłoszeń żostał 
wyznączony na 24 b.m. 

Ze względu na trudności w uzyskaniu 
Sali, walne zebranie Łódzkiego Okręgowe- 
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Drugi mecz pomiędzy rumuńską druży= 
ną „Bragadiru“ a „Warszawianką” zakoń 
czył się drugim remisem 5:5 (0:2, 1:3 4:0) 

Rumuni okazali się drużyną bardzo sła- 
bą z małym opanowaniem jazdy na łyż- 
wach i małą celnością strzałów. „Warsza= 
wianka' natomiast, która po raz pierwszy 
w tym sezonie wystąpiła na lodzie, okaza 
ła się drużyną dobrą technicz, i taktycznie 
a wynik remisowy należy tylko tłumaczyć 
tym, że drużyna warszawska prowadząc 
po 2-ch tercjach 5:1 zlekceważyła sobie 

rzeciwnika. W rezultacie straciła aż 4 


ramki w ostatniej fazie gry. 


Teraz będzie mógł biegać... 


Noji otrzymał posadę i bilet 


Józef Noji, nasz  biegacz-olimpijczyk, 
który ostatnio znajdował się w bardzo kry 
tycznych warunkach materialnych, otrzy- 
mał, dzięki staraniom kierownika Okręg. 
Urzędu WF. płk. Czuryłły posadę w zarzą 
dzie miejskim w Warszawie, 

Równocześnie prezydent m. Warszawy 
Starzyński, aby umożliwić Nojemu treningi 
przyznał mu roczny bezpłatny bilet tram- 
wajowy. 


[dyr widzów = 40 ty dolaró i 


Perry pokonał Vincza. 


Sport w kilku słowach. 


577745 1 9 
W Nowym Yorku w hali Madison Squa | 5065—10 5938—45 5035—5 5995-50 "20 
re Garden rozegrany został pierwszy poje gie- z xa" R opary ki naary i m0 
dynek tenisowy pomiędzy Perrym a Vine- | 5335—49 6302—49 6444—49 6409—45 6430—5 6419 
zem. Perry, który po raz pierwszy wysStą- | — 45 6524—5 6520—49 6568—50 6738—5 68686—5 
pił w roli zawodowca, odniósł zdecydowa» | 6920 — 50 7160 - > 372.— $0 ai 2 

ryciestwo w 4-ch setach 7:5, 3: —45 1W19—49 1351—10 7369—49 7465—49 1423— 
figi O ONDERO RINT TS, R 1453—15 7519—50 7537—10 7625—5 7634—49 1808 
mk i zm —50 7928—45 8065—5 8194-10 8260—50 8347—5 
Zawody zgromadziły 18.000 widzów, | 3408—45 8434—50 8511—49 8555—49 8579—5 8809 
co jest rekordem. Dochód organizatorów | —45 8965—39 8961—49 9004—10 9091—50 9319—00 
wyniósł 40.000 dolarów. 9304—50 9449—-5 9452—5 9463—50 ke ii 
E „| —10 4566—10 9636— 78—10 9706—10 9749— 
Perry ma rozegrać według zawartej R 9781 10 0108 it: *0B12—10 9829-49 
umowy aż 40 spotkań z Vinezem w róż- 127915, 5385—5 

nych miejscowościach Ameryki. 10011—50 10150—54 10162—10 10196—10 10560 
—4 10542—5 10554—10 10621—50 10621—50 10624 
40 10692—45 10742—45 10796—5 10842—10 10648 
—45 10889—5 11017—5. 11098—5 11149—50 11150 
, —10 11103—10 11346—10 11316—45 11320—50 11546 
| go Związku Lekkoatletycznego, które miało | —5 1133550 11465—45 11623--50 1178249 11398 
się odbyć 17 b.m.. zostało przełożone na 11948—50 12019-—50 12080—10 12246—5 zo 
sobotę 23 b.m. Zebranie odbędzie się osta- —45 12998—50 13055—5 13104—10 13142—50 15334 


tecznie w lokału KP Zjednoczone, przy ul. 
Przędzalnianej 68 i rozpocznie się o godz. 
16,30 w I-szym i o 17 w Il-im terminie. 

W ciągu soboty i niedzieli odbędą się 
dalsze zawody szermiercze o mistrzostwo 
drużynowe Łodzi, W sobotę t.j. jutro odbę 
dzie się w kłubie Pracowników Elektrowni 
przy ul. Przejazd 46, o godzinie  18-tej 
mecz pomiędzy Pocztowym PW i Klubem 
Pracowników Elektrowni, a w niedzielę w 
lokalu PKS-u przy ul. Żeromskiego o godz. 
|10-tej rano odbędą się zawody PKS — 

| WKS. 

Frekwencja na meczach piłkarskich w ro 
ku 1936 w Łodzi wzrosła w porównaniu z 
rokiem 1935. Sprzedano ogółem 92,527 bis 
letów za sumę zł. 48,933,72 zł. Ponieważ 
wpływy, mimo sprzedaży większej ilości 
biletów, nie zwiększyły się, dojść należy do 
wniosku, że frekwencja publiczności wzro- 
sła dzięki dzieciom, które fłumnie odwie- 
dzają boiska sportowe. Frekwencja na me- 
czach figowych ŁKS-u wyniosła 28,620 wi- 
dzów, zaś dochód z tych meczów 26 tysię 

cy złotych, Reprezentacja Łodzi rozegrała 
ogółem 7 meczów, w których wzięło udział 
32 graczy klubów łódzkich, a mianowicie z 
ŁKS-u 9, z UT — 7, z ŁTSG — 4, z Bu- 
rzy i Widzewa po 3, z SKS-u * Wimy po 
2, z PTC, WKS-u po 1. 


WAGONS-LITS/COOK, 


Piotfrkowsk 


| 
zę 
—$ 12391—5 12401—45 12536—5 12644—50 


NAUMODNIEJSZY TANIEG 


NAJMODNIEJSZE KOSMETYKI 


CAZIM} 


Rumuńska „Bragadiru” 


remisuje z „Warszawianka ”. 


| . Rumuni wobec dużej przewagi Pola- 
ków „imurowali** bramkę, ograniczając się 
,do sporadycznych wypadów. 

Bramki dla drużyny stołecznej strzeli- 
li; Staniszewski i Dolewski po dwie a Me- 
ternich jedmą, dla Rumunów Cantacuzino 
| (3), Sadovsky (1) i Rabinowicz (1). Pu- 
bliczność w rażący sposób dopłngowała, 
nie wiadomo dlaczego, Rumunów. 


Drugi dzień ciągnienia 
EB Pożyczki Inwestycyjnej, 
W drugim dniu ciągnienia 3 proc. Po- 
życzki Inwestycyjnej i emisji padły nastę” 
pujące wygrane: 
(Pierwsza liczba czn 
druga numer obligacji), 
o zł. 500 ra n=ry; 1596—14 303-14 428 
14 432—14 677-——14 859—14 1014—14 
3577—14 3642—14 3774—14 4430—14 5573 
—14 5644—14 5743—14 7849—14 8009—14 
9810—14 9814—14 9870—14 10000—14 
10433—14 10438—14 10478—14 11173—14 
12222—14 13833—14 14091—14 15648——14 
15983—14 16255—14 16475—14 17555—14 
18150—14 18094—14 21391—14, 
Po 300 zł. na n=ry: 248—5 312—10 407: 
188—4 


acza númer serii, 


—50 413—45 48949 753—50 9 
1155—49 1112—10 1003—45 1015—45 1044 
—50 1133-—50 1184—5 1277—10 1211—45 
1315—5 1330—50 1410—49 1496—49 1504 
! —49 1536—5 1596—50 1649—45 1750—45 
1754—10 1988—10 2049—49 2066—5 2068 
| -—45 2085—45 2204—49 2328—50 2370—49 
511—50 2575—50 2717—50 2745—45 2750 
—$5 2778—45 2911—50 2958—10 
3011—5 3052—50 3100—10 3121-49 3192 
—50 3231—45 3346—5 3403-—50 3499—5 
3511—5 3576—49 3572—45 3603—50 3738 
3789—10 3834—50 4041—45 4055—5 
<50 4484—49: 4517—10 4544 


4769—5 4789—49 4884—10 
—10 4870—45: 5088—50 5131—5 5163—49 
5083-—39 5329-—50 5313—45 5382—50 5391 
—45 5426—50 5435—49 5496—45 5560—49 
5578—10 : 5601—45 9 


—5 13383—5 13551—5 18701—10 13840—10 13563 
—10 15950—49 14004—10 14004—49 i 

14034—45 14093—45 14079—49 14232-—50 14106 
__49 14206—49 14321—45 14385—46 14422—5 
14528—10 14582—50 14564—49 145f8——10 14572 
49 14698—49 14711—50 14763—45 14824—45 
14935—49 14994—5 15104—49 15140—49 15251- 
49 15351—50 15404—49 16450—45 15460—50 
15477-—10 15555—49 15579—45 1551449 1651— 
49 15670—45 15702—10 15725—50 15808—49 
15885—50 15802.—5 15923—5 15910—5 15981-- 
49 16116—5 16140—39 16211—10 16243—49 
16804—10 1631.2—50  16449—49 1658849 
16612—49 16627—5 16652—45 16847—49 16862 
—49 16862—10 16860—49 16042—49 16954—-50 
169732-—5 16907—5 17064—45 17004—50 17198 
40 17211—10 17258—45 17400—10 17518—50 
17585—45 17578—45 17846—45 18058—10 
18112-—50 182871145  18328—40  18348—10 
18369—45 18334—-49 18407—45 18401--5 18484 
—45 18460—-10 18545—5 18552—10 18688—5 
18705—5 18745—5 18757-—45 18786—10 18794 
-—-10 18861—50 18980110 19008—10 19081— 
49 19109—45 19160—5 10180—5 19265—10 
10299—-10 193055—5 19414—49 19613—5 19633 
—49 19679—10 19916—10 20020—49 20105—10 
20157—10 20249-50 20344—5 204048—45 20411 
-_10 20485—49 20660—50 20767—5 '20840—49 
20905—10 20957—50 20973—49 210364149 21085 
AN 21320-—5 2149R—45 21580—5 21654—10 
21656—10 21927—-50 21963—49  21066—50 
22113—5 22121—10 22117—49 22061—49 22216 
AQ 206R6—49 22204—49 27372—49 22894—>45 
52430—10 ' 22437—49 22430—5%0 22484—50 
222468—10 22556—5 22900 -50 22994—10, 


(dalszy ciąg losowania — jutro.) i 
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5 43.50 — 44.50, mąka żytnia wyciąg. 31.00 — 


Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 


Notowaniu z dnia 7 stycznia, 

Nowy Jork: loto 13.07, styczeń 12.36, luty 1241, 
marzće 17 47—48 
Liverpool: 

warzec (.81 
Egipska: loco 10.24, styczeń 9.81, marzec 9.96, 
maj 10.16 
Hrema: lóco 14.93, styczeń 13.25, marzec 1329, 
muj 13.53 


Waluty, dewizy I akcie 
Papiery państwowe — przeważnie słabsze, 
Zarówno w grupie premiówek, jak i w grupie 

innych papierów państwowych przeważał naskoj 

słabszy przy średnich rozmiarach obrotów. 

Z premiówek Dolurówka kształtowała się słabiej 
o 0.13 proc, zwykłe odcinki 3-proc, Poż, inwesty- 
evjnej 2 em. straciły 25 gr na szlucę. 

W grupie innych papierów państwowych 5-proe. 
Poż. Konwersyjną zniżkowała o 0.75 proc. 7-proe, 
stabilizacyjna o Ó zł na sztuce, 

Poża tym zakupywano po niezmienionych ©% 
nách listy i obligacje banków państwowych oras 
zwykłe odcinki 4-proc. Poż, Konsolidacyjnej. Drob- 
ne odcinki Poż. Konsolidacyjnej zyskały 0.13 prus 
na kursie. 


loco 7.08, styczeń 6,80, luty 6.3Ł, 


Listy zastawne zniżkują, 

Dalał prywatnych papierów lokacyjnych był bm 
dziej ożywiony, kursy jednak kształtowały się na 
vgół zniżkowo. 

W grupie stołecznej po niezmienionych cenach 
zakupywano '8-proe, L. Z, Przemysłu Polskiego oraz 
4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie. 

proc. m, Warszawy 1938 r. zniżkowały o 0,38 
proc, a 8 i 9 em. 6-proc, Konwersyjnej m. Warata- 
wy 1926 r. zakupywano po 56 proc. 

Z listów Pozn, Ziemsiwa Kred. ntbywano 4 i pół 
proc. serii K po cenie a 1 proc. słabszej. Poza tym 
zanotowano 5-proc. m, Piotrkowa 1933 r. po 45403 
procent. 


PAPIERY PROCENTOWE, 

Poł. Inwestycyjna 2 em. 65,00, Dolarowa 46.00, 
Stabilirae. 441.00, Konsolidac. 49.50, Konw. 51:75; 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obl. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94,00 ; 81.00, Budowli, 93.00 
L. Z. Przemysłu Poltkiego 91.00, Ziemskie w War. 
szawie 5 s. 48.00, m. Warszawy 1983 r. 54.50, Pozn. 
Ziesmstwa Kred. s. K, 45.00, m. Piotrkowa 1933 m 
45.25, Końwerś. m. W-wy 1926 r. 8 i 9 em. 56.00 


Akcje — w zaniedbaniu. 

Zebranie giełdy akcyjnej cechował zastój | nie 
chęć do zawierania transakcyj. W oficjalnych obro= 
tach zanotowano zaledwie a gatunki papierów 
dywidendowych, nastrój panował słabsty. 

Akcje Banku Polskiego, początkowo słabsze, za- 
kończyły zebranie na poziomie niezmienionym. 

Z metalurgicznych zakupywano Starachowice po 
cenie o 1 sł obniżonej. 

Bank Polski 109.00, Starachowice 32.00 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 8. 1. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo „ towarowej w Warszawie, 

Pezenica jednolita 26.25 — 26,75, żyto 1 stand. 

21.50 — 22,00, mgka pezcnna gat. I wrcieg 


owa 
2.00, 
razowa 25.00 — 26.00 
Poznań, 8. 1, — Urzędowa ceduła giełdy bo~ 
żowo — towarowej w Poznaniu. 
Ceny transakcyjne: żyto 22.00 
Ceny orientacyjne: żyto 21.25 — 21,50, pszenica 
5.75 — 26.00, maka żytnia wycięg. 32.00 — 32,50, 
mąka pszenna gat I wyciąg. 42.25 — 43.25 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski. Noc w Grand Hotelu. 

Teatr Poiski (Cegielniana 27) Czarujący 
chłopiec. 

Adria. Generał Sutter, 

Casino. — Pani minister tańczy. 

Corso. 1. Zuzanna idzie w świat, 
Srebrne ostrogi. 

Europa. Żółty skarb. 

Grand-Kino. Barbara Radziwiłłówna. 
Metro. Generał Sutter, 
Miraż, Straszny dwór. 
Przedwiośnie. 2 dni w raju 
Palace. Będzie lepiej. 
Rakieta. W blasku słońca. 
Rialto, Papa się żeni. 
Zachęta. 1. Księżniczka Czardasza, Il Mał 

żeństwo ż ogłoszenia, 

Instytut propagandy stłuki w parku 

Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
11— 20-€j. 


k 


2 MIEJSKICH BIBLIOTEK | MUZEÓW. 

Miojaka Biblioteka Publicna (ul. Andrzejs 16) 
otwarta dla publiczności codziennie prócz 
i świąt od g 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Pism i Wypożyczalnia Księ- 
iek dla dorosłych (ul, Rokicińcka 1) otwarta dis < 
publiczności codziennie, próca sobót, niedziel 4 
świóz od g. 14 do 21% 

Miejskie Muzeum Przyrtodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Daiały:. zoologiczny, botanie 
czny, mineralogiczny i achrony przyrody — otwar 
te dla publiczności wę wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow 
ska 104). Dział etnograliczny i prohistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty I nie 
dziele w godzinach ed 10 do 16: 

Miejskie Musenm Historii i Sarki ja. Ja 4 K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Dzłały: Sstuka 
19.go wieku i m narodówa sśstuka modernisty: 
czna otwarte dla publiczności w Środy, soboty i nie 
dziele w godzinach od 10 do 15. 


Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 


Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8, 


Jutro ziemy na obiad 


Zupę grochową 2 grzankami, befsztyk 
ż kartojelkami, budyń cytrynowy, 


WINSZUJEMY 
Jutro. Marcjannie. 
Wschód siońca 7.45 
Zachód słońca 15,58 
Długość dnia 8,13 v 
Przybyło dnia 13 min. 
Tydzień 2. 
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OMYŁKA CZTERECH ROZBITKÓW. 


\zwedka doskonałą gospodynią. 


Derasiająca córka w roli pokojówki. 


WYPRAWA „KRÓLOWEJ WILKÓW” 


ZIELONE KAMIENIE NA BRZEGACH RZEKI. 


Niemal w pośrodku między południo- 
wą Afryką, Madagaskarem, Australią i pół 
"Nocną granicą Okolic antarktycznych leżą 


1a 49 stopniu południowej szerokości i 70| 


stopni wschodniej długości na południowo- 
indyjskim oceanie samotne i niezamieszka- 
ne wyspy Kerguele 

Odkrył je w r. 1772 słynny bretoński że 
glarz Yoes de Kureguelen-Tremares. W 
dwa lata później zajął je dla Francji Ros- 
nevet. Obecnie są one najbardziej na połu- 
dńiu położoną posiadłością francuską. Wy 
spy te posiadają nawet stolice, »ainte 
Jeane d’ Arc. miasto portowe z prymitywny 
mi osiedlami, w których obozowali daw- 
niej poławiacze wielorybów, a dzisiaj od- 
wiedzają ją od czasu do czasu meteorolo- 
zowie. 

Kerguele są wielką pustynią skalistą, 
ale niepozbawioną życia, Nie leżą wpraw- 
dziew obrębie połudn. lodów i klimat 
Ich jest surowy i mglisty, lecz znośny dla 
Judzi. Mimo, że mgła jest tutaj gęściejsza 
niż w Anglii, powietrze jest czyste i zdro- 
we, a katary i przeziębienia nie są tutaj zna 
ne. Na Kerguelach rośnie około 1500 róż- 
nych roślin, przeważnie liściastych. Naj- 
większą ż nich jest kapusta kerguelańska, 
stanowiąca główny środek. pożywienia.1+za 
razem środek lecznicy przeciw  szkorbuto= 
wi. 

Na Kerguelach żyją liczne zwierzęta, 
jak kańparty morskie, słonie morskie, jaskół 
ki morskie, mewy, kaczki raki ńięczaki i 
liczne małe zwierzęta wreszcie różne  ro- 
dzaje chrząszczy iamuch, ale bez skrzydeł 
(rzecz charakterystyczna dla Kerguelów). 
Prócz tego istnieje tam 5 do 6 gatunków 
pingwinów, 

Kerguele byłyby jakby stworzone dla 
ludzkich osiedli, gdyby nie leżały tak dale 
kô o cywilizowanego świata. Odległość 
ta uniemożliwiała dotąd wszelkie plany ko 
lonizacyjne tego południowego raju. 

Mimo to, jeszcze przed pół wiekiem, wy 
spy były zamieszkane przez rybaków, ło- 
wiących masowo wieloryby. Czasy te minę 
ły. Nowoczęsna chemia produkuje tańsze 
tłuszcze i olbrzymia flota poławiaczy wie- 
jorybów zniknęła powoli z tamtych stron. 

Na wyspie tej rozegrała się wielka, taje 
mmicza tragedia, która pochłonęła wiele 0- 
fiar: 

Gdy Kerguelen-Tremares odkrył w rO- 
ka 1772 wyspy, znalazł pewnego. dnia z 
swolsłymi trzema oficerami okrętowymi, 
sternikiem Lavinalem, kwatermistrzem Ro- 
gerem de Christo i żeglarzem Roserem Be- 
noitem daleko w głębt wyspy położoną gro 
tę skalną. Wewnątrz tej wyspy płynęła pod 
ziemna rzeka a brzegi tej rzeki pokryte by 
ły błyszczącymi zielonymi kamieniami. 
Szmaragdy! 

Czterej wędrowcy. byli tak olśnieni, że 
nie wzięli nawet ze sobą jednego kamienia 


na próbę, bojąc się zdradzić tajemnicę. Po 


tem umarli i powierzyli tajemnicę szmarag 
dów dzieciom: 

Z początkiem naszego wieku udała się 
artystka kabaretowa i poskramiaczka dzi- 


swoim 


| kich zwierząt Jeanne de Christo, wnuczka 
kwatermistrza na wynajętym okręcie, aże- 
by zagarnąć owe szmaragdy na wyspie. Za 


łoga jej okrętu składała się nietylko z Mala 
jów i mulatów, lecz również z wielkiej sfo 
ry ułaskawionych wilków. 

Wkrótce potem, wylądowały jednak 
dwie dalsze ekspedycje, złożone z potom- 
ków dwóch innych odkrywców: młodego le 
karza dr, Benoita i kupca Lavinala. 

Przyszło do zbrojnych utarczek między 
tymi trzema ekspedycjami i ponad 12 lu- 
dzi straciło w tych bitwach życie. 


Dwie twarze Francuzki. 


Nowy Jork podziwia „śmiałą” Kobietę. 


Znane są powszechnie takie reklamy, 


zachwalające środki kosmetyczne: Przed 
użyciem — po użyciu. , Na » pierwszym 
obrazku jakaś okropna megiera, z krosta- 


mi, zmarszczkami, bruzdami na twarzy, 
na drugim Wenus, uosobienie piękna i mło 
dości. Ten szablon reklamowy spowsze- 
dniał już tak dalece, że przestaje działać. 
Opatrzyło się to, stało się już nie atrak- 
cyjne, nieprzekonywujące. 


Ale oto jedna z firm nowojorskich oży- 
wiła tę zbanalizowaną reklamę. Dosłownie 
ożywiła, używając niej żywej osoby. 
Pewna Francuzka, pani Zuzanna Givret 
zgodziła się za dobrem honorarium demon 
strować na swojej twarzy działania środ- 
ków kosmetycznych, wyrabianych przez 
tę firmę. Zabiegi dokonywane są tylko na 
połowie twarzy; druga połowa nie podle- 
ga żadnym zabiegom i ona to właśnie po- 
kazuje, jak wyglądała twarz p. Givret 
przed użyciem... 


do 


Madame Givret jest prawdziwą sensa- 
cją Nowego Jorku, a to jest wielkie słowo, 
bo w Nowym Jorku niełatwo ludziom za- 
imponować. Ten typowo amerykański po- 
mysł, zarówno brutalny, jak i ekscentry= 
czny, daje znakomite rezultaty, jako re- 
klama. 


Pośrednio jest to i reklama dla śmiałej 
Francuzki. Trzeba przecież pewnego ro- 
dzaju bohaterstwa, aby zgodzić się na coś 
podobnego! Ponieważ jednak środki ko- 
smetyczne, 
łają świetnie 


Czy jesteś członkiem 


L.0. P.P.? 


Powieść współczesna. 


Przekład EUGENTUSZA BAŁUCKIESO 


STRESZCZENIE. 


John Sixsmith przybył do Tangeru, aby slradać 
przyczynę tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kupitana Beazely Yorka. — Sixamith spotkał w ho- 
telu nierpodzianie piękną i młodą milionerkę, Ma- 
gdalenę van Winkle, w której oddawna był zako- 
chiny 

Podczas śledzenia tajemniczej bandy, podejrzanej | 
o zabójstwo Yorka poniósł śmierć medyk Thornset. 
Sixmith razem ze studentem Palmera wykryli sie- 
dzibę bandy przemytników Yakuna w starej twierdzy 
nadmorskiej. Naclektryzowane druty w podlodze gro 
zily śmiercią niepożądanym intruzom. 

«..% 
Grupa turystów posuwała się oli 


pow 


wokół pokoju, noszącego nazwę „sali 0- 


brad“, John z trudnością hamował niecier 
— chciał zobaczyć: jak najprędzej 


z którego możuja się było do- 


pliwość 
wgłębienie 
stać do północno - zachodniej baszty. 


| 


Stanęli. wreszcie przed drzwiami.i przy 
puszczenia Sixsmitha sprawdziły się, oczy 
tylko wgłębienie, nie róż- 
esiątka takich 
oglądanych przed 


wiście: było to 


niące się: niczym od dzi sa- 


mych Tia: ściennych, 


w tym pokoju. Otwór, 
miśkiaky kręt 
wadzące do wieży, był prźykryty gładkim 
Dla niewtajemni- 


za którym 


się znajdować e schody, pro- 


blokiem marmurowym 


czonego to wgłębienie było takie samo jak 


setki innych, zdobiących komnaty fortecy 


John obejrzał chętnie wi łaśnie tę 


kę z 
wzbudzać 


osobliwa dokładnością, 


podejrzeń i wobec tego spróbo 


wał zobaczyć, kto z obecnych podziela je | 


go zainteresowania. Zapalając papierosa 


które reklamuje p. Givret, dzia | 
kiedyś madame Givret zamie | 


wnę | 


lecz nie chciał | 


Szwedzi dużą wagę przywiązują do 
estetyki domów i mieszkań. 
Kóchają się w kwiatach, w czym przodu- 
je im następca tronu z. małżonką, wielcy 
w. miłośnicy i znawcy kwiatów. W stosunku 
„Jedni zginęli od kuli, drudzy od zębów | do wysokiej skali życia, w Szwecji uderza 
wilków, które Jeanne de Christo, nazwana | mała ilość: służby domowej. Pani domu 
„królową wilków** wypuściła z klatek na zajmuje się przeważnie sama gospodar- 
swoich przeciwników. stwem przy pomocy córek. Często się. zda 

Gdy skończyły się bitwy, wszyscy u- |rza, że na większych przyjęciach w zamoż 
czestnicy ekspedycji doznali przykrego roz | nych domach dorastająca córka bierze na 
czarowania. Wprawdzie znaleźli grotę skal |siebie obowiązki pokojowej, przybrana w 
ną, ale owe zielone kamienie okazały się | biały fartuszek i czepeczek, podaje do. sto- 
zwyczajnymi chryzopazami, półszlachetny- |łu i usługuje gościom, pełniąc swą rolę 
mi kamieniami, łudząco podobnymi do z całą powagą 
szmaragdów. Oczywiście, że wartość ich | Goście zaś traktują ją w danej chwili jak 
nie pokryła nawet w części kosztów drogiej | autentyczną” e ;kojówkę, bez jakichkolwiek 
wyprawy. rozmów czy żartów, chociaż wiedzą do- 

Rozgoryczeni wrócili uczestnicy wszyst | brze kim jest. 
kich trzech ekspedycyj do Francji. «git Związek Pań Domu, który jadi Szwecji 

Jeanna de Christo wstąpiła znów do ka istnieje od lat jedenastu, rozwija się w 
baretu i poślubiła młodego kupca Lavinala. sprzyjających „warunkach. Posiada 14 000 

członkiń, na.'6 i pół miliona ludności, co 
w porównaniu z Polską przedstawia się 
wprost imponująco. . Związek: szwedzki, 
chcąc dobitniej podkreślić swe cele, uży- 
wa podtytułu „Związek kształcenia pań 
domu* 

Podobnie jak w- Polsce Związek Pań 
Domu w Szwecji organizuje rozmaite kur- 
sy, pokazy i wystawy. Jedną z. ciekaw= 
szych imprez była wystawa „Wywczasy', 
pod: hasłem wypoczynku dla pracujących 


ni się zapewne całkowicie w Wenus, wte- 
dy, gdy skończy się jej kontrakt z firmą 
i będzie mogła zastosować odpowiednie 
zabiegi również na drugiej połowie twa- 
rzy. 


Kontrakt opiewa na trzy lata. Za trzy 


i pół madame Givret może zrobi karierę 
ZY tę Ra Może wyjdzie za mąż za W nowym filmie Soni Henie tafla lo- 
ji era... i dowa, na której była mistrzyni świata: bę- 


— EPA 0 ati lato 
Japeńska młodzież szkolna uczy się latać 


Hl 


W szkołach japońskich dla. obojga płci wprowadzono obowiązkową naukę budowa- 
nia szybowców i latania. 


podanie maurytańiskie, Które mówi fak: qraźnie obrażony pokazał plecy Sixsmitho- 
WL. 

— Kiedyż będzie nareszcie ta herbata? 
— zapytał pan van Winkle, 

—— Nie wierzę ani w jedno słowo tej le 


— powiedziała = jakaś. Angielka |5 


przed wieloma setkami lat w tym wgłębie 
niu został zamórdowany 
jest Europejczyk, 
z twarzy kobiety muzułmanki. 
go duch żyje w murach, puka w tym ką- 
Łaskawi państwo, popro 


jeden Rumi, to 
ponieważ zdarł zasłonę 
I dotąd je 
gendy... 
do swego męża. 

Po paru minutach przewodnicy obwie 


cie „sali obrad". 


zę o chwilę ciszy! Czasem ten duch stę- 


;, bardzo wyraźnie stęka! È że zgodnie z programem Cooka na- 
stępne pół godziny przeznacza się nā zwie 
dzenie twierdzy na własną rękę. 

john błądził bezplanowo po korytarzach 

i Krużgankach zastanawiając się, czy War 

sali obrad", 
| 

| 


Całe towarzystwo wstrzymało posłusz 


nie oddech. Leciwa Amerykanka, zdawało 


się, Tada: moment zemdleje. John nic -nie 


a Pa SBa : 
natomiast hrabia PeGro miał nie- 


wraźliwsze ucho na jęki ducha, 


słyszał, 
i to zaryzykować i wrócić do ,, 
aby spojrzeć je szcze raz na tajemniczą w nę 
kę. Podczas tej wędrówki zgubił gdzieś 
Magdalenę. Po krótkich, lecz bezowocnych 
poszukiwaniach wyszedł na główny, dzie- 


przed którą 


wątpliwie 
bo był blady jak płótno. 

— Niestety, łaskawi państwo. zechcą 
| wybaczyć! westchnął z rezygnacją Yu 


| . . 
lsuf. — Nie wiem, co się stało, ale duch 


Inam nie chce się objawić... dziniec, a potem za bramę, 


Tak, 
wtrąciła z rozczarowaniem Magdalena i ta 


— dziś strasznie Cicho stęka — 


czekały muły. 
Po trzech marynarzach nie było śladu. 


Zresztą przyłączyli się od. początku do dru 
młodszy 


uwaga rozproszyła chwilowe naprężenie. 


Ktoś się roześmiał cicho giej grupy, którą oprowadzał 

|  — Bardzo ciekawe... bardżo cieka- | przewodnik. 

| we... — mruczał profesor Krantz, wodząc 26. 

| ołówkiem po swoim notatniku. Sixsmith. w- zamyśleniu : nabijał fajkę. 


Można byłoby rozsądniej poświęcić te pół 
się z najbliż- 


| Tego John już nie ścierpiał. Nie mie- 


|ściło mn się w głowi e, że profesor niemiec i godziny na obznajamianie 


kobiet. Słusznie wychodząc z. założenia; 
że złą jest organizacja domu i gospodare 
stwa, kiedy pani domu nie ma odpoczyn- 
ku. Związek Pań Domu przy pomocy kilku 
innych organizacyj kobiecych dąży do 
gruntownej reformy warunków pracy ko- 
biecej. Jak wykazuje statystyka jedna 
czwarta część kobiet zamężnych. w Sztok- 
holmie pracuje zarobkowo poza. domem, 
nie mając ani jednego dnia wolnego 
od wczesnej tełodości 

Dia tych to pokrzywdzonych kobiet orga- 
nizacje kobiece doprowadziły „do stworze= 
nia kilku tanich domów odpoczynkowych. 
Jedna z firm ofiarowała milion koron na 
wakacje dla przemęczonych matek. 

Przy zarządzie głównym Związku Pań 
Domu istnieją specjalne komisje, miano- 
wicie: wykładów z działu pielęgnowania 
niemowiąt i dzieci, propagandy dla wspól- 
nych wysiłków w rodzinie, strojów ludo- 
wych i:kształcenia t.zw. Sióstr gospodar- 
skich, które *w razie choroby czy wyjazdit 
pani domu mogłyby ją zastąpić w prowa- 
dzeniu gospodarstwa. 

Pod względem wyszkolenia gospodar= 
skiego Szwedki, zdaje się, dzierżą prym 
wśród innych narodów, ponieważ, jak wy 
kazują dane statystyczne, jedna. Szwędka 
na dziesięć wychodząca za mąż za rolnika 
ma ukończoną szkołę gospodarstwa do- 
mowego. 


$ONIA HENIE POPI$YWĄĆ $IĘ BĘDZIE 
na zamrożonym.. mleku 


dzie tańczyć, zamrożona zostanie z mleka. 
Na pomysł taki wpadł jeden z reżyserów 

wytwórni, nakręcająćej filmy z-Sonią; ma 
to wzmocnić efekt" (1?) jazdy”. doskonałej 
łyżwiarki. 

Jedno z pism zagranicznych, podając 
„powyższą wiadomość, zaopatruje «ją: 'zło- 
‘iwa uwagą, że: „jak tak dalej wzmacniać 
bęfą efekt jazdy Soni, to może w przy- 
szłym filmie każą się jej popisywać na ta- 
fli zamrożonej z wina”... 


PODSŁUCHANE 


PIĘKNE .ZA NADOBNE, 

Józio Głąbek. hie zastawszy swego: zna 
jomego w domu, napisał na drzwiach mie- 
szkania „Osioł“, Nazajutrz” społkawszy 
go, zapytał: %i46 4 

— Gzy wiesz, że byłem wczoraj:u cies 
bie? z saili 

— Wiem, 


— 


wiem — odpowiedział. 
Wszak zostawiłeś mi swój bilet wizytowy» 


U 


DYSKRETNA. 

Nowa służąca u państwa: ` Gębalskich 

przyłapała pana ¿domu.na czułym sam na 

sam z pewna piękną damą. Pan Gębaląki 
nieco zakłopotany mówi: 

— Mam nadzieję, Jadziu, że umiesz m(t 


CZEĆ, 
—— Jeszcze jak — odpowiada pokojów- 


ka — proszę się tylko zapytać: wielmożnej 
pani. i 


Stąd widać było wioskę El Deshra, roz 
rzuconą bezładnie przy Ujściu rzeczułki, 
wpadającej do morza. Między morzem a 
skrajem osiędla ciągnęła: się” piaszczysta 
wydma,: na. której leżało kilka łódek. Six- 
smith, skierował się: tó: zachodniej’ sciany 
twierdzy, Dróżka, usypana sporymi odłam 
kami graniti T gdzie niegdzie wysoko ster 
czącymi kamieniami, nawet w dzień była 
dość uciążliwa. 

W pewnym oddaleniu: ujrzał Percy Fre 
emana który stojąc na skale malował żprze 
jęciem północno - zachodnią baszłę. 

John zbliżył się z uśmiechem, Zachwy 
cony malarz +- zerwał się z miejscą z taką 
gwałtownością, że-omał nie Przewyócił szła 
lug. i 

— Czy to nie jest piękne?.... — zawo- 
łał, wskazując szerokim gestem na morze 
skały i wieże.. — Czy. to nie jest- pikne? 
Oto ma pan przed sobą świetny obraz ta 
jemniczego Wschodu! Właściciel hotelu 
poddał mi tę myśl i widzę, że po stokroć 
miał słuszność.... A.jak pan tu się znalazł? 
— zapytał nagle. 

— Do tej miejscowości nie łatwo ni 


mi-strzeľnīc 1 zakończony wieżą, wiszącą 
nad morzem od północo - wschodu. 
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